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JAN ALEKSANDER KROL 

Kto . czyta W·es''1 
' ' I • ków. Ale wzory, być może zniekształcone i 

uproszczone pos~ły ~ ~?-SY. młodzież~ i. osa: 
dzone szeroko da1ą dzmaJ az nazbyt w1elk1 kre 
dyt tym, którzy, jak na zjeź~zi~ w Pa?,ianicach, 
w skrupulatnym naśladowamu ideologu Solarza 
widzą swoją misję wychowawczą, w czym wła: 
śnie najbardziej sprzeciwiają się jego nacz~lneJ 
myśli: twórczego, a więc nowego wychowama. 

• 

I. 

Wiele już razy stawiano mi w mieście pytanie: 
- czy waszą „ Wieś" chi pi c~ytajq? 

Nauczyłem się odpo~iadać krótko: nie czytają! 
Wyobraźcie sobie reakcję pytającego: naj­

pierw zdurnienie, a po chwili: "wła~nie, właśnie, 
tak sarno ·rnyślę. Jakże chłopi was zrozurnieją?­
Literackie pismo, poezja z ambicjami, artykuły 
pisane ciężkim językiem, porusza1ą trudne zagad­
nienia. Chłop tego nie będzie czytał. Dla chłopa, 
proszę ja was, trzeba pisać łatwe rzeczy, obraz­
kowo, krótko, wielkimi literami. Najlepiej jakieś 
rady, jak z kalendarza rolniczego, następnie -
co słychać w świecie, o polityce oczywiście prze­
de wszystkim, ale krótko, jasno i stanowczo: ci 
tak, tamci tak, a demokracja tak, trzymaj się 
więc kochany chłopie nas i basta". 

Wcale to niezły projekt na pewien niezbyt 
coprawda szlacbetnego gatunku typ pisma po· 
pularnego, t. zn. obliczonego, na masowego, naj­
mniej oświeconego z oświeconych czytelnika 
wiejskiego. 

W tych propozycjach moich rozmówców odsła­
nia się zawsze to samo, co mnie bardzo bawi. Na­
szych 17 milionów chłopów widzą oni tak, jak 
nieprzymierzając na dworskich łąkach oglądało 
się 300 krów te1 same) rasy. Łeb w łeb - ~.ta 
sama" krowa. 

Jedna recepta dla 3/4 narodu. Rzeczywiście w 
tym pomyśle jest coś z teorii „o jednolitej kultu­
rze narodowej". żałować tylko należy dwóch 
rzeczy: że takie liche treści kulturowe ze spo­
łecznym nabożeństwem pakuje się w naród i że 
do tej kompanii lczyżby dlatego?) nie chce 
przystać ta opi~kuńcza, grubo mniejsza część 
narodu. · 
Że nie chce, na to są dowody. W miastach wy-

, chodzi obecnie w Polsce conajmniej 600 pism. 
W tym, jeśli przyjąć przeciętnie po 20 pism za­
spakających - te same interesy i gusta, okaże się, . 
że istnieje w mieście najmniej 30 środowisk róż­

·niących się poziomem wiedzy i kultury oraz za­
kresem zainteresowań czytelniczych. Osobliwy 
to obraz jednolitej kultury narodowej. 

Ja rozumiem moich rozmówców. Im się mie­
szają dwa. ujęcia zagadnienia prasy na wsi. Jed­
no, że wszyscy chłopi są jednakowo ciemni, z 
drugim, że całą warstwę trzeba - oświecać, ergo 
(zatem) jedno podstawowe pismo _(albo kilka, 
ale tego samego pQziomu) wystarczy dla mas, 

· dla milionów„ dla wsżystkich chłopów. 
Z masami i „ wszystkimi" myślę, że to także 

·karkołomna galopada. 600 miejskich pism rów­
na się· plus minus trzem milionom egzemplarzy, 
Ale trzeba pamiętać, że w mieście czytelnik 
p.ism przegląda ich przeciętnie kilka, powiedzmy 
trzy. Na sześć milionów ludności miast czyta za­
tem 1 milion. 

1 milion czyta pisma w ośrodkach, skupiają-
~vch · ' 
-

1

1) . sfery najbogatsze, 
2) najwyżej wykształcone i w największej 

liczbie, 
3) z pośród ludności korzystającej z najwięk­

szych i w największej ilości nagromadzonych 
zdobyczy cywilizacyjnych i kulturowych, 

4) i w najgęstszych skupiskach, którym na1-
- bardziej otlpowiada właśnie ten rodzaj codzien­
nej lektury. 

„ 

II. 

Ow milion, to jeszcze jeden argument przeciw 
złudzeniom o " jednolitej kulturze narodow:ej". 
ł,adnie jędnolita, kiedy większa część narodu 

• 
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~ie czytuje prawie wcale. I dziś jeszcze te róż­
nice. dzielą obywateli tak, jak niegdyś w Egipcie 
na klasę kapłślńską i resztę od. wznoszenia śluz 
i piramid. 
Kapłanów egipskich winimy nie za to, że pie­

lęgnowali i rozwijali naukę, ale że jej nie udzie­
lali ludowi. Prawo do używania wyższych instru· 
mentów wiedzy nie może przysługiwać j~dnemu 
(w praktyce} środowisku. Każde środ.J_wisk'l 
ustopniować się musi na wielu szczeblach kultu­
ry narodowej. Właśnie tylko przez tego r'ldzaju 
nóżnicowanie roz1.J1jamy separatyzm klasJwy, 
szczelność zależałej iednolitej kultury warstwo-
wej. • ' · 

' Nikt ni~ próbuje .1-' stawić pytania: dla !.•vg'> 
piszecie? - re1.G1l,cjom takich phm jak „ndro­
dzenie", „Kuźnica" czy „Tygodnik Powszechny". 
80 odpowiedź została już dawno w tradycji kd­
turalnej narodu ustalona: uznajemy potrzebę ist­
nienia pism dla inteligencji (miej•kiej i zierniań~ 
skiej jak dotąd}. • 

Nam stawia się takie pytanie. Odpowiad3.my­
również dla inteligencji, dla chłqpskiej „inteli­
gencji ·. Termin ten nie przyjęty na wsi nalefy 
wymienić dłuższym nieco omówieniem. w n1ie­
ście środowiskó „inteligencji" wyznaczają: cen­
zus wykształcenia, pewne rodzaje zawodów i po­
zycja społeczna. Na wsi - inteligencja ujawnia 
się w zainteresowaniach umysłowych, samouc­
twie, roli społecznej. Czytelnikiem nasz. m bę­
dzie ktoś z uniwe·rsytetem, jak również - o 
czym. świadczy list z pod Wadowic zamieszczo­
ny w ub. numerze - chłop z paru oddziałami 
„z okolicy nieszczęśliwej, gdzie po pożodze wo­
jennej nędza okrutna 'panuje. Ziemia nie obsia­
na, brak mieszkań, bydła, koni, brak ziarna, brak 
odzieży, plaga myszy niweczy wszystko„.". 
Jedność kulturalną na wsi otrzymuje się nie 

wedle sytuacji materialnej i pozycji społecznej, 
. nie wedle gatunku zawodów i stopnia wykształ­
cenia. 

U Dostojewskiego oglądamy często ,podobne ob­
razki: u studenta gromadzą się robotnicy, chłopi 
i sklepikarze zapaleni tym samym zagadnieniem. 

III. 

W pytaniu moich rozmówców: czy chłopi czy­
tają „ Wieś" - wyczuwam zawsze jedno ukryte 
strapienie: Czy warto wydawać pismo na wyso­
kim poziomie dla nie wielu czytelników? Moi 
rozmówcy są zazwyczaj roznamiętnieni politycz­
nię. Operują cyframi zbliżonymi do .stanu liczeb­
nego współczesnych armii. I z racji tej gotowi są 
zawiesić każde pismo poniżej 50 tysięcy na­
kładu. 

Nie wiem, czy pisma takie, jak 11 Przegl4d Fi­
łozoficzny" ,/ albo „Przegląd Socj olo~iczny'' mia· 
'ły przed wojną więcej jak pięciuset czytelników. 
Wydaje mi się jednak, iż żałować należy r'2 te­
go, że wówczas wychodziły, ale że dziś jeszcze 

· nie wychodzą. -
Tak sądzi zwolennik hierarchic ,me~o rozwoju 

kultury. 
Nazwisko Solarza należy do rzędu ty.:h, któ­

re __:_ niezależnie od tego jakby się je, oceniało :..:._ 
stanowią doniosły fakt społeczno-historyczny , 
Solarz wyznaczył pewną sytuację kulturalną na 
wsi w Polsce lat międzywojennych. Siła jego 
wzoru wychowawczego ciąży jeszcz"' na dniu 
dzisiejszym, czego dowodem był zjaz.d w Pabia­
nicach działaczy, którzy obecnie mogą decydo­
wać prawnie o systemie wychowania młodzieży 
wiejskiej w ca(ej już Polsce. ' 

A przecież sam Solarz, w epoce zawiązywania 
się pierwszych u nas Uniwersytetów LudGwych 
wychował osobiście kilkuset zaledwie uczestni-

., 

Przykład, który podajemy, ~ówi o niezast~­
pionej doniosłości twórczego osrodka koncepcy/· 
nego. Tylko taki o~tod?k daje P.~c~ątek szeroko 
w końcu obowiązu1ące1 tradycp i on tylko ma 
moc rozbić kostniejącą w zastoju tradycję. 

Niewątpliwie, suma członków nasz~j ch~opsk~ej 
„in.teligencji" jest mniejsza o~ sumy mtehgent~w 
miejskich. Tłumaio:zy te .różnice aż .nadto dob1t· 
nie historia narodu polskiego. Ale me oznacza to 
mniejszego wpływu chłopów „oświec~nych" na. 
wieś i nie powinno oznaczać rezygnac11 z rozsze· 
rzenia kręgu chłopskich przodowników kultury. , 

W j~d~ym z województw n~jba~dziej. tęt?ią· 
cych rnchem wi~iowym, w wo1ewod.ztW1e łodz­
kim, sprawozdame za rok 1938 poda1e· 

W 93 kołach (co stanowiło jedną trzecią 
w~

1

zystkich kół) za wspólne pieniądze prem.~~~­
rowano 110 egz. pism, w tym 66 egz. „W1c1 , 
17 egz. „Ziel. Sztandar", 7 egz. „Mł?da Myśl 
Lud" 3 e"'z. Na straży zdr.", 3 egz. „Gaz. 

I .s " Pl li 2 Grudz.", 2 egz. „Spólnota", 2 egz. „ on . . eg,z. 
Głos Kob!et" 2 egz. „Chłopska Prawda", 1 egz. 

'.'.Zjednoczenie:, 1 egz. „Robotnik", .2.,;gz. inne 
(25 Kół Mł. nie prenumerowało „W1c1 ) . 

Poza tym członkowie za własne pieniądze pre· 
numerowali 198 eg:i.. pism, w tym wymieniono 30 
egz. „Zielonego Sztandaru", 7 egz. · „Gazety 
Grudz.", 2 egz. „Wici", 1 egz. „Piasta" i 1 egz. 1 

„Robotnika". 
Mnożąc przez trzy otrzymamy jakże nikł~ 

sumę 900 egzemplarzy różnych pism. 
Na 3.000 kół i stutysięczny w Polsce Związek 

Młodzieży Wiejsk;iej „Wici" w roku 1937 prenu­
merowano (wśród l/3 członków ściśle 4.723 egz.), 
razem około 12.000 egzemplarzy różnych pism. 

A działały i znaczyły na wsi bardzo wiele. 
DŻiałały często pośrednio, Źnane _z drugich, trze· 
cich i dziesiątych ust, z dobicia do zapadłej wio· 
ski echa ich ech. 

IV. 

Co do nakładu...,.... '„Wieś" mimo, że jest pismen'1 
trudniejszym i o węższ·ej specjalności niż „Wici", 
lekko prześcignęła już w tych pierwszych mie· 
siącach zawikłanych stosunków komunikacyjnych 
i społecznych nowej Polski przedwojenne ilości 
prenumerat. . 

Ale nie to chcemy podkreślić - rac;rnj charak· 
ter pisma. Skupia się w nim pięćdziesięciu prze­
szło pisarzy chłopskich o nazwiskach, które w 
różnym stopniu wszystkie coś znaczą: 

Drugie tyle widać już dziś młodzieży literac­
kiej. Nasi publicyści mają co śledzić, mają czym 
być zobowiązani. Stoją oni, a wraz z nimi pisa­

·rze w warunlrnch, którym daleko do narzucania 
jednego wzoru, wymyślonego choćby przez naj­
bardziej utalentowaną jednostkę. 

Wydaje nam się, że tu właśnie respektowane 
są zasady demokracji, o której wielu działaczy 
ludowych mówi dziś często, a błędnie -

1) równoczesna samodzielna działalność twór­
cza najlepszych wielu Ulńysłów, 

2) wzbogacanie zakresów i form kultury, 
3} uzgadnianie i kontrola wzajemna tych, któ­

rzy za swój wpływ są odpowiedzialni społecznie . 
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r'}'s. St. Cieloch 
Stanisław Skoneczny 

• n1eza odo wy 
W p?,erwszych dniach wrz~śnia, odbył się w Łodzi 

Zjazd Pedagog6w Teatralnych, pofrwięcony sprawie re­
organizacji szkolnictwa teatralnego. Podajemy ,w na-­
szum teatralnvm. numerze sprawozdanie ze zjazdu; po­
niUj za,3 zamieszc:i:amy wnioski jednej z komisji 
:f czwMte;), powołaMj specjalnie dla spraw teatru nie· 
i:awod•wego, a więo i ludowego. W obradach komiBji 
wllifli ud.tal: ob. Tadeusz Byrski, kierownik i założy· 

, Ci1l In1t11tutu Art11styc:i:nego w Kazimierzu nad Wisłą, 
'J,,,,iin& Muci:yńska, pedagog taneczny, ob. Maśliński 

z •11i~oszcz11, przedl!tawiciel TUR, ob. Jabłoński z Mi­
'lłi.surstwa Kultury, prof. Kamowllki, reprezentanci 
lód:i:kiego szkolnictwa teatralnego oraz ~· .Kałużyński „ ł'edakoj( „Wsi"". 

Komł.sja zajęła się gl6wnie sprawą oczyszczenia tc­
atr&w popularnych od szkodliwej współpracy p6łzawo· 
dowe&w, czerpią"lfch zyski ·z organizowanych. przez sie· 
bie wid•wi•k, poi:bawionych przeważnie wartości, a 
t•kte ust11.lila. t>t16lne mmy ideologiczne organizacji te­
&tr•w niez(Lwoclowyoh. Zamieszczamy wnioski przed· 
st«wiflto pri:et: komisję Zjazdowi i przez Zjazd 
uch.wa.lo~. W. J. 

WNIOSKI 
uchwalnne w lodzi na Zjeździe Pedagogów Teatralnych 

Wniosek I 
Należy przyJ11ć jako zasadę niewpro'Wadunie aktO.. 

rów zawodowych do teatrów· ochotniczych (oświato· 
wych) i wmontowanie ich w oboe srodoY.usko, gdyż 
zakłóca to lorikę artyslyczn' tej pracy • 

Wniosek II 
Wskazana jest najdalej. posunięta oszcztdnoić środ­

kew techniczayeb, typowych dla te„trn za~odnwei:o, 
1dyż samodlliełae rozwitzywanie nie tylko problematy· 
ki, ale i teclWtd inscenizacyjnej jest jednym z na.iważ­
aiejszych elementów wychowawczych w pracy zespołu._ 

Wniosek llL. · 
ICwalifikacje reżyserskie potrzebne w teatrze zawo· 

dollłym, tym hardziej m sz~ obowi.zywać przedstawi­
cieli teah'u zawodowego w pracy na tereµie teatr6w 
ocltehliczych. 

Wniosek IV 
Praca teatr6w niezawodowych odbywa się na margi­

nesie pracy zawodowej członków zespołu. Teatr, który 
traci ten charakter, owm1en automatycznie podlegać 
nonnalnej procedurze atosowanej wobec teatr~w zawo-

. dewych. Zjazd wzywa odpoWiednie organy ZASP-u do 
in11reacji u władz, dla uporz. dkowania istniejącego 
staau rzeczy, ' 

Wniosek V 
W Mm.osferze uznania odręLuości i wzajemnego sza­

cu11ku dla pracy olm rodzajów teatru, wskazane jest 
11&iorewe uczęszczanie zespołów niezawodowych na wi­
lł•wislca teatru zawodoweg.o, i to połl!czone z uprzed­
aint przepracowaniem p;;oblematyki widowiska oraz z dy­
sku1jł po obejrzeniu go, Niemniej \ł4elkie znaczenie dla 
prey1otewania nowe10 wi~za powinna mieć diiałalność 
erranizacyjna takich zesp.ołów, polegająca ńa ściąganiu 
dobrere teatru zawodowego do własnych o$!'odków 
pracy. 

Wniosek VI 
Projekt śzkolenia' instruktorów teatru niez wodowego 

aa kursach rocznych i kr6tszycb Pł'.ZY PIST. i A.ST*) 
zj11ztł uważa za nier:ozwiiszuj . ce sprawy; nątomi11st 
rjaztł uważa za pilne i celowe zor~anizowanie doraź­
DłfO kursu uzupełniaj11cego dla faktycznych pracowni­
kew w tej dziedzinie, w celu uzgodnienia metod pracy 
i ustalenia kwalifikacji. Sprawp- normalneto szkolenia 
pracewnikew łe&o typu ze wzrl~du na specjalny cha­
rakter pracy, wymar jacej jednak odmiennej atmosfe­
ry aii w szkolRktwie 't łr1lnym zawodowym, n~lcźy 
rezwitzać przez stwo ·ze ·e odr~bnych instytucji sdmle­
miiewych z prorramem co najmniej 2-letnim przy j„k 
aajwiflm:ym wsp6łudEiale wylllładowc6w P. I. S. T. 
i A. 3. T. Zjazd stwierdza, że komórki tego typu już 1'ę 
er&Hizuit· 

*) P:tń~lwowy Ynstylul Sztuki 'l'calraluej Ak:ulcmlµ 
!btuki '.l'eałulnd. 
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„ WIEŚ'", 

Stanistaw Skoneczny 

](ostka l\Tapierski 
Fragmenty z poematu 
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Osiem niedziel Kostka chodzi w nowotarskim kraju, 
niebieskawa mgły po halach kwitną ostem w maju. 
Rozdzwaniają się dzwoneczki czerwonych krów, owiec, 
w tratvie dużej i zielonej a wiotkiej Jak ·owies. 
Białym dymem wczesnym ranem oddycfiały wioski, 
zaprzyjaźnił się Napierski z starościm Zdanowskim. 
Zazdrościły mgły obłokom, że płyną w błęlcicie. 
Wspinały się po gał-ęziach i marły na szczycie. 
Ptaki w liściach świergotały jak każdego lata, 
wiatr podrywał sit: czasami, nagły poświst bata. 
Buki rosły wybujałe, zakradał się wieczór -
l1ędą sąd,y pracowały w Bardjowie i Bieczu, 
w Nowym Sączu i u· Muszynie, w Nowym Targu, wszędzie. 
Dzień jesienią na badylach babie lato &przędzie. 
1Va podgórzu twarda skała nie urodzi pszenic, 
radził K~stka pokryjomu jak życie odmienić. 
Schodzili się na narady z Łętowskim marszałkiem 
u rektora Radockego, zmier_zch był jakiś miałki. 
Jak co robić obmyślili, gdy świl wylazł płowy 
Na podgórzu rosła od dziś cicho chłopska zmowa. 

9 

I szumiały 'i chwiały się drzewa nad urwi~kiem, 
pamiętały ludzi wszystkich i wszystkie nazwiska. 
Górski 11aród ciągle szarpał się o swą ojczyznę, 
nie poddawał się uciskom, ani pobrańszczyźnie. 
Zapalały się już nie raz na ciemnym tle łuny -
kiedy wreszcie zamków wieże z trzaskiem gromu runą? 
SchQdzili się na narady w czarne noce chlopi, 
by nie sł,1szał, by nie widział szpieg pański i popi. 
Pisał w listach rektor z Peima Martinus Radocki, 

. ' 

że już nadszedł czas dla chłopów do tej krwawej młocki, 
ludziom mówił t-0 marszałel; z Łętowni Łętow,,lci -
lud podgórski wzyu·ał wszystlcich, pod dowództwo Kostki, 
by się kupił z bronią wszelką hurmem, tysiącami -
u:ojsko chłopskie pójdzie wreszcie na wojnę z panami! 
Ziemia cała podzielona zostanie porówno, 

• jui: nie będzie .nlachty w Polsce -:--- tylko ludzie ró.wni! 
Wsie, co wolnotć chcą zdobywać, niech zielenią mają 
chaty wszystkie od dziś, zara:::. Woluość kuitnie majem. 

Ponaa smreki podnosiły się świty rozowe 
opadały w mroki zmierzchów pogodnych i płowych. 
Łuny były oddalone. W stepach grzmiała walka, 
pójdzie wszystek naró4 górski za swoim marszałkiem! 
Lud wiecował, chaty maił, bunt rósł na dziedzinie, 
rozbrzmiewało na podgórzu Napierskiego imię. 

10 

Na1J Czorsztynem t!iie/e wioter, o wieże się tłucze, 
1noc za:pala gwiazdy liczne jak płomienie łuczyw, 
Zamek rośnie czamą bryłą na skalnym ostrogu, 
&rzeg Duuujca kamienisty jest do Węgier progiem. 
Czerwieniły ;ię wschodami mury już z oddali, 
i groziły wystrzałami całemu Podhalu. 
1T1 sadach jąż okwitły drzewa,' trwał w powietrzu czerwiec, 
nocka lud:::i zataiła, ciszy nic nie przerwie. 
W-czesnym brzaskiem w huku rusznic zajął Kostka miasto, 
chłopi zamelc obsadzili, nie było im ciasno. 
Uderzyła jak dzwon głośna wieść niebylejaka: 
Czorsztyn trzięty, będzie wzięty niedługo i Kraków! 
Pójdą chłopi w Polskę całą jak rozlrma rzeka, 
Kostka wzywa, chłopskie wojsko 11ie może zbyt czekać. 
Zach.odami horyzonty jak łuny się palą. 
1l!u.ry czerwień su·ą rzucały na cale Podhale. 
Ciągną chłopi od Mf'lsztyna, Lanckorony, Bieszczad, 
żeglec, Budzyń, innych wiele od Krosna i reszta 
z popod.Babiej Góry ciągnie, clruż,-ny zbójnilców 
idą huc:,nie, zbójnickiego ·gra ostro muzy-ka. 
W calem państwie nowotarskieni zbrojny lud i wolny, 
niesie wieczór nuty głośne pieśni chłopskiej polnej. 

11 

Choihił, myślał, włosy targał se krrikou:.~ki 1,iskup, 
gdy przeczytał nadesłane mu dziś rankiem listy: 
podstarości nou;otarsl•i i lcsięża wraz piszą, 
że !Junt rośnie, Czorsz:lyn wzięty, łuny tylko wisrq. 
Zwołał radę wnet wojenną i dzionlcie1n zaspanym 
wysłał bis/mp z dragoncrią na Kostkę Jordana. 

·Słońce zamek oświetliło jasno i wspaniale, 
gdy spod murów na łeb zbici co koń uciekali 
za jurdan('m uzbrojeni' d;;uoniąco dragoni, 
własny strach ich do· Kralcowa samegp przygonił. 

Nr. 15 (22) 

STANISł,AW SKONECZNY, ur. 25 lutego -1910 roku 
w U~troni11 Pręd.ockin1, wrdał już pried wojną trzy zhi'ur­
ki ,-.·lerszy: .,Słnwa inne' (1937). „Ziemia była szeroka" 
(1930), „Nie milknie pic\ń" (l!l:lO). oµ pierw Z)'l~h prt'ih 
swojej hvórcuki występuje Skonecrny jnko pi ari 
a zdecydowanej p9~!11wie społecmej, Jako jerlen z naj­
bardziej r11dylu1lnych reprezcntant(lw le"1icy literack!cj. 
Podez11s wQjny bierze" ud:dnł w akr.Il kom1llrnryjne.f ,juł. 
ącl 1939 r,, a od 1942 r. wnlc;i:y w szel' ,gnch parlyrnu(). 

kich. Z tych ..ylafoi~ eza,6w poehod?I\ jego wierne a. 
brane w tomiku „z lasu", który omawialiśmy dokładn:ej 
w Nr 11 „Ws-i''. Dziś drukujemy fragmenty z poematu 
Kostka Napierski". Utwór ten jest naj,yaźniejszym 

L dotychczasowych osiągnięć poelyck-ich Skonecznego 
i jedną z najbardz'ej udat11ycl1 prób epickich w poezji 

· polskłe.f -ostnlnich cz11,ów. P07.ll tym utworeom rrzygolo­
,„ujc poeta do druku poemait z lat okupacji i powieśł.. 

(prz11P· Red.). 

• 
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„WIES" Str. 3 

ZYGMUNT KA~UfY~SKI 
' ' 

Czy Teatr Ludowy się odrodzi? 
Dlaczego Teatr Ludowy nie rozwija 

się tak pomyślnie, jak przed wojną? . 

- Czy tradycja „obrzędowa" cierniakow­

ska staje się nieaktualna? 

- Czy zostanie . zniszczona? 

- Czy możlźwem jest stworzyć n~we ~a-
\. sady sceny chłopskiej? 
......... ________ ~~----------------------....,;--...;; 

W ciągu pięciu lat okupacji teatry ludo\ve nie dały 
ani jednego przedstawienia. Niemcy, którzy zniszczyli 
Uniwersytety, pozamykali szkoły średnie ogólnokształ­
cące i uniemożliwili drukowanie książek, chcąc w ten­
sposób zniszczyć · samodzielność i odrębnośE k,ultury 

. polskiej, realizow~{i na odcinku wiej~kim ten sam pro­
gram, rozwiązując dziesiątki tak akt~nych organizacji 
młodzieżdwych, i likwidując jedną z naj'1'ażniejszych 
form ludowej pracy kulturalnej - TEATR LUDOWY. 

ZNACZENIE' TEATRóW LUDOWYCH. 

W ROKU 1937 BYŁO W POLSCE STO TYSIĘCY 

TEATRALNYCH ZESPOŁóW LUDOWYCH. Jeżeli za­
łożymy, że każdy z tych teatrzyków dał tylko dwa 
przedstawienia w roku, że na każdym z nic4 było tyl­
ko 50 widzów, okaże się, że teatry ludowe miały: 
DZlESIĘć MILIONóW widzów w ciągu roku. Liczbę 
tę śmiało możemy podwoić, bo na pewno nie 2, lecz 
więcej było przedstawień, nie 50-ciu, lecz stu i więcej 
widzów! A o czym to świadczy, że „Związek teatrów 
i chórów włościańskich", założony przez lwowskich dzia­
łaczy społecznych w roku 1907, już po dwóch latach 
nie był w stanie opanować organizacy)nie · natężenia 
ilościowego ruchu teatrów ludowych i przerodził się w 
jedną z najpotężniejszych w Polsce · organizacji, liczą­
cą miliony członkiów? Że organizacja ta pracowała bez 
względu na wa111mki polityczne i materialne, że ani 
wielka wojna 1914- 18, ani powszechne zubożenie 
wsi nie zdot~ło w najmniejszym stopniu zahamować jej 
rozwoju? W roku 1929 zjednoczony „Związek Teatrów 
Ludowych" w Warszawie dzielił się na dziesięć regional­
nych Związków. które miały siedzibę w większych 
miastach. Wydawnictwa dla teatru ludowego, wycho­
dzące nieprzerwanie od 40 lat, liczą nieomal dziesięć 
tysięcy pozycji (por. J. Łaska: Bibliografia teatrów lu­
dowych); były tam wszelkiego rodzaiu instrukcje or­
ganizacyjne, podręczniki techniczne. biblioteka utwo­
rów teatralnych, śpiewników, wszystko, co potrz.ebne 
]est do prowadzenia teatru, od spraw marionetek, po­
przez podręczniki. charakteryzacji, tańca, muzyki, aż do 
opisu wielkich widowisk ludowych, aż do pozycji o naj­
wyŹszej wartości artystycznej, jaką jest „Pastorałka" 
Leona Schillera z muzyką J. Maklakiewicza, wydana 
~ 1931 roku przez Instytut Teatrów Ludowych. 

O czym świadczy 29 roczników „Teatru Ludowe­
go", wydawanego przez niestrudzonego entuzjastę Ję­
drzeja Cierniaka? O czym świadczą owe doroczne zja­
zdy wielkiego towarzystwa teatralnego, konkursy i wi­
dowiska tańców , wesel, inscenizacji ludowych, przy 
udziale tysięcy uczestników z całej Polski, od gór aż 
po Kaszuby, związanych zapałem i rodzinną serdecz-
nością wspólnej idei? . 

TEATR JAKO FORMA WIEJSKIEJ KULTURY 
SPOŁECZNEJ. 

\Vszystko to .s ą dowody, że TEATR LUDOWY 
JEST NAJWŁAśCIWSZĄ FORMĄ KUL TURY SPO­
ŁECZNEJ NASZEJ WSI. Teatr ten nigdy nie stawiał 

. sobie innych zadań jak - społeczne, . nigdy nie silił się 
na osiągn1ęc1a artystyczne .:zaw9dowego miej§kiego 
~eatru. Przeciwnie, Cierniak odżegnywał się gorąco od 
tego typu naśladownictw, nie mających nic wspólnego 
z kulturą chłopską. podobnie jak tępił jałmużnę kultu­
ralną w rodzaju Anczyca - łatwą, głupawą „sztucz­
kę" pisaną przez miejskiego literata - „dobroczyńcę" , 
który litościwie rozniienia swojf! wiedzę; przystosowu­
jąc ją do użytku widzów „kmiotłtów". Cierniak doma­
gał się bezgwlędnie wartościowego repertuaru dla tea­
trów ludowych -· a jednak repertuaru specjalnego, 
uwzględniającego specyficzne potrzeby sceny i ·słucha­
cza chłopskiego; dlatego za przykładowy utwór uwa­
żaf nie „Niespodziankę" Rostworowskiego, czy „Żegla­
rza" Szaniawskiego, czy ińne dzieło współczesn"ego dra­
matu polskiego - a „Wól DRZYMAŁY" Józefa Rącz­
kowskiego, tę tak udaną próbę wprowadzenia warto­
ściowego literacko i artystycznie dramatu na scenę Lu­
dową'. 

Głównym jednak tematem inscenizacji były obrzę­
dy, pieśni , ballady, klechdy - a i to było tylko pre­
tekstem dla wyładowania się społecznych potrzeb, pra­
ey wspólnej, tworzenia kultury swojej dla swoich. „No­
woczesna młodzież wiejska dostrzegła ·w folklorze nie 

tylko nowe elementy teatralnego piękna, ale i to także, 
że taki właśnie teatr, wyrastający z praźródeł wiejskie­
go społecznego życia, zaspakajał ambicje klasowo­
chłopskie w sensie kutluralnym" (J. Cierniak). Cha­
rakterystyc;znym jes.t, że pismo - „Teatr Ludowy", pier­
wotpie przezn ·_:~one i dla le~tró'; robotnicżych ~ i:i\ej­
skich ludowych„ znalazło odb10rcow tylko na wsi, 1 do 
wsi się wreszcie ograniczyło. Widowisko jest spontani­
czną formą kultury chłopskiej, wynika z chłopskiego 
instynktu społecznego; życie ludu układało się zawsze 
w swoich społecznych formach, jak wesele, dożynki, o­
brzędy religijne - w ramy widowiskowe. 

CO Sit: DZIEJE DZISIAJ? 

Na tle tak bujnej i żywotnej przeszłości, dzisiejsza 
niemi:_awość teatru ludowego jest czymś zadziwiającym. -
IStotnie, po piętn.astu mi~iącach niepodległości,, praca 
teatralna ludowa nie wiele może wskazać pozytywnych 
osiągnięć - jakkolwiek w owym okresie organizacje 
i insty~ucj.e spofeczne inne, wiejskie i miejskie. nie tyl­
ko w krótkim czas.ie ~dbudowały swój prze ·o ;enny 
stan posiadania, ale rozszerzyły go o nowe dziedziny, 

J zajmując bez porówna11ia godniejs~e. niż przed wojną, 
miejsce. Dopiero na jesieni 1945 roku stanęły do pra­
cy dwie placówki, kształcące pracowników teatru luC:o­

·wego: Instytut Artystyczny w Kazimierzu nad Wisłą, 

pod kierownictwem T. Byrskich i pod Łodzią Zofii So­
larzowej. 10statnio i Związek Teatrów Ludowych wzno­
wił · podobno działalność - ale wciąż jeszcze wyników 
jej nie_ widjić: miejscowe związki w Łodzi, Lublinie, 
Krałowie także są czynne, gdzie niegdzie mogą _ już 

wskazać na wyniki - . przedstawienie kukiełkowe czy 
I świetlicowe, zorganizowariie zebrania działaczy. 

Na Zjefdzie Pedagogów T ~atralnych we wrześniu b. 
. r. sprawami teatru „niezawodowego" zajęła się specjal­
nie powołana kornisia, złożona z zaproszonych działa­
czy (por. artykuł ,.Teatr niezawodowy" na str. 2-ej). 

Ale instytucja teatrów ludowych nigdy nie . była sil­
nie związana z centralą, Związek warszawski zaś nigdy 
nie próbował c i a s n o podporządkowywać jej sobie. 
Przeciwnie, świadomie ograniczał się do udzielania rady 
i pomocy, w · przekonaniu, że teatry ludowe stoją spon­
tanicznym wysiłkiem gminnych i wiejskich kół teatral­
nych. I tego właśnie wys iłku dzisiaj zbrakło. 

TEATR LUDOWY WOBEC NOWEJ SYTUACJI 

Ta nierucha~ść, dziwna w organizacji tak niegdyś 

żywotnej, ~a bardzo złożone przyczyny~ Jest tu nie tyl­
ko brak instruktorów i organizatorów, poległych czy 
zmarłych - jak Ciet;niak, nie tylko niedostatek mate­
rialny, spowodowany zniszczeniem_ i koniecznością sku­
pienia wszelkich wysiłków na zdobycie chleba i odbu­
dowanie gospodarki, nie tylko zamieszanie i prowizo­
ryczność, płynące z wielkiego ruchu kolonizacyjnego na 
Zachód, czy z ciągle zmiennych i dopiero po.rządkują­
cych się ' warunków reformy rolnej. Obok tyeh przy­
czyn, utrudniających skupienie się wsi nad robotą spo­
łeczną i kulturalną w sensie wewnętrznym, obok tych 
skutków wielkiego ruchu migracyjnego jaki przeżywa­
my, jest przyczyna istotniejsza - ideologiczna; mówią 
o me] ci działacze„ 'którzy próbują pracę zaczynać. 

CZY OBRZt:DOWOść. - DZISIAJ? 

•Jakkolwiek ideologia teatru cierniakowskiegó była po­
stępem w stosunku do okresu „a n cz y c o w e go", 
gdy wątpliwei wartości kulturę miejską. nieśli na wieś 
„dobroczynni" gazetowi literaci, jakkol~iek doprowa­
dził Cierniak do tego, że teatr ludowy stał 'się sa­
moistnym wyrazem kulturalnego życia wiejskiego, spo­
łecznie swoim służąc i ze swoich czerpiąc, tó jednak 
faktem jest, że ideologia owa powstała na tle warunków 
wciąż jeszcze nienowoczesnych i zacofanych. , Ludowcy 
nie mogli wybaczyć Cierniakowi „Dożvnek w Spale" -

....... „„„ ... „ ... „ ... „„ ... „ ...... „„. 
Ukazał się pierwszy numer miesięcznika „Teatr" 

pod redakcją Jana Nepomucena Millera. Na treść nu­
meru składają się następujące artykuły: Stefana Ja­
racza - „Stare narowy I nowe zagadnienia", J. N. 
Millera - „Demokratyzacja teatru;', Jędrzeja Cier­
niaka ~ „O treść teatru chłopskiego", Wacława Bo­
rowego - „W jakich przekładach grać ~zekspira" , 
L. H. Morstina - „Teatr antyczny a my", M. Ruli- · 
kowskiegó - „Pamięci zmarłych artystów", W. Bo­
rowego - „Pamięci Romana Dybowskiego" oraz 
'Kronika . 
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W n.astępnym numerze 
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organizowanych przez niego .widowisk „regionalnyc~·· 
w siedzibie Prezydenta, wielkich szopek, mających wy­
razić przywiązanie ludu do włodarza. Obrzędowość te· 
atru cierniakowskiego płynęła nie tylko z przywiązania 
serdecznego do własnych,' trady~yjnych form wiejskie· 
go bytowania - była także koniecznością. Była wy· . 
razem •war1unków życia chłopa, pozbawionego możliwa- · 
ści wyjścia poza swoje opłotki, chłopa zbiedniałego, 
oderw~nego od miasta, i nawet marzyć nie mogącego, 
by był w stanie włączyć się w warunki współczesnego, 
elektrycznego i murowanego dobrobytu. W teatrze Cier• 
niaka była zg o d a n a t e n s t a n r z e czy, -
była, bo być musiała w ówczesnych war1unkach go· 
spodarczych. Wyraża to· cały ten piękny zbiór roczni· 
ków „Teatru Ludowego", zawierający inscenizacje pie­
śni ludowych, obchody obrzędowe, wiosenne, godowe, 
weselne i pastorałkowe, - gdzie niegdzie tylko ton spo· 
łeczny w spektaklach na święto narodowe, obejmują­
cych patriotyczny materiał wierszowy i muzyczny. Owa 
·„F ranusiowa dola", sławne cierniakowskie widowisko 
jest przykładem: oto historia „żywobycia wiejsk.iego 
człowieka od kolebki do grobu", przeplatana piosenka· 
mi i rzewnymi skargami, liryczna i piękna ---: ale gdzie 
i kiedy się dziejąca? Czy w epoce „Godów Życia'' Dyga· 
sińskiego, gdy chłop chadzał w skórze i mieszkał w gro· 
cie, czy we współczesnej wsi, już nie deskami, a , be· 
tonem oddzielonej' od świata? Ta płaczliwa i wzrusza· 

'. jąca historia nawet nie usiłuje wskazać gdzie jest przy· 
czyna nędzy, w najmizerniejszym stopniu nie oddaje 
społecznej i historycznej sytuacji chłopa, chociaż tyle 
mu miłości okazuje„. 

NOWY TEATR CHŁOPSKI 

Jakkolwiek więc wieś dzisiejsza, wstrząsana i szar­
pana dyskusją polityczną, wciąż jeszcze nie jest w sta­
nie ustalić jednoljtego swojego punktu widzenia, to 
jednak nieliczni ocaleni działacze zgodzić się muszą, 

że powrót do teatru ciernialmwskieg~, ?ez ~ględu na 
przekonania polityczne, byłby cofmęc1em się wstecz. 
Ale teatr ten rozwijał się w ciągiu tylu lat - wzrósł 
korzeniami tak głęboko , tradycje i przyzwyczajenia się· 
gnęły tak szeroko, że zastąpić je nowym!, swi~żo w~ra· 
co~anymi, stworzyć tematy nowe, środki sceniczne mne, 
a jednak chłopskie, - to zadanie_na lat dzi~iątek ... 

I tym bardziej nas raduje, że takie próby - już są: 
Rzadkie - dwa to dopiero przykłady na przc;s~rzeru 
prawie półtora ; roku, ale przykłady t}rm bardz1e1 ~= 
cieszające, że bez pomocy instruktorów, saT?or~utn~e 
przez chłopów zorganizowane. - '!'. rozu1.memu, ze 
nasz ludowy teatr po . tej straszne] woime na mnych za- . 
sadach odrodzić się musi, że j1uŻ nie tylko piękno chłop­
skiej tradyeji „pawich piór" wyrażać będzie. 

Jeszcze gdy prawie cała P~lska ~zostawa.ła pod okll· 
pacją, na wyzwolonym tereme. W?l· lul_>el_ski~go, w _gm. 
Brzeziny, odbyło· się przedstaw1eme w sw1ethcy, maJą.ce 
za temat -.., wyzwolenie Polski. Polska była przedstaw1~­
na alegorycznie, jako kobieta .ze skręp.owanymi rękami, 
w stroju ludowym, i żaliła się na nieszczęścia jakie' do· 
tknęły jej synów. Występowali dal;j:. Hi,tle.r i Fran~„ 
Hitler wygłosił butną mowę, .w ktoreJ oswiadczył, ze 
podbił już cały prawie świat, i za parę dni pstatnich 
swoich wroiów wytępi! Frank zaś zapowiadał. że Po· 
Jacy nigdy nie będą panami swojej ziemi. Polska zala­
ła się łzami, - ale wtedy weszła grupa partyzantów­
chłopów, jęli ją pocieszać, opowiadali o swoi<;h czy­
nach j śpiewali 'jej partyzanckie piosenki. Tymczasem 
za sceną rozległ się tumult, Hitler i Frank zaczęli się 
niepokoić - i słusznie, bo byli to żołnierze Armii 
Czerwonej, którzy wtargnęli na scenę, i przy pomocy 
partyzantów przegnali Hitlera i Franka mniej więcej 
w ten sposób, jak to robi diabeł w szopce z Herodem, 
tj. nadziawszy ich siedzenia na szpik4lec. 

Drugie przedstawienie, p. t. „Dola chłopa przed wie· 
kami", osnute na materiale _ drukowanym w tygodniku 
„Wieś" zorganizowano w jednej ze szkół rolniczych po· 
wiatu )J!Uławskiego. Składało się ono z inscenizowanych 
wyjątków z literatury, stanowiącyc,h dokumenty niedoli 
historycznej chłopa polskiego. Poszczególne sceny po­
wiązane były objaśnieniem, które wygłaszał jeden z ucz· 
niów. Była więc tam rejowa „Rozmowa międz:r panem, 

·wójtem i plebanem', odegrana przez trzy osoby od po· 
wiednio przebrane, następnie dwie chłopki, pracujące 

przy żniwie pod strażą okrutnego ekonoma, s~arżyły się 
na prześladowanie - był to wyjątek z SzymÓnowi.ca, 
był jeszcze wiersz szlachecki o złym chłopie - a na 
zakończenie · wystąpi] Frycz Modrzewskl."'krory wygłosił 
mądre i sprawiedliwe zdania swojej sławnej · książki, 
krytykując ucisk chłopa. 

Te dwie próby, samotnicze jeszcze, niepełne, oder­
wane - zdają się pokazywać drogę, po jakiej pójść po· 
winien nowy, społecpur teatr chłopski, i w tej · nadŻiei 
notujemy je tutaje,;_ · 

/ 
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W dkislejsz;ym posw:rconym teałro_~; numerze „Wsi" 
Zllmieszć!amy dwa WYJąłki z dwóch dramaf}'i.'.llfn)'Ch 

• utworów, napisanych na sce:· · iudową. 'f elnat obydwu 
jesł podobnyi wiejski ~brjEęll dozytiek i frllgmenf oby. 
cz~jdw wie,iskicih łlóf>rzelłzającyeh wesele · („namlhvi• 
ny"). Ujęcie jednak jest :tupełnie inne u Stanisława 
Juchy z Wildowie, kłóry pokazuje zycie wiejskie r e a• 

Stanistaw Jucha 

WlEŚu „ . 

I i s ty ć z n e, lj. o d t w ar z a s c e ny z zycia chhi• 
pów; rozittowy 1 zdarzenia możliwe najpodoblilej, jak 
·one w rzeczywistości wyglądają, a Inne u A11ny Kamień· 
skieJ z Lubelskiego, kMra ·lfhtzęd " upłęk~1a" poetyzu­
je, nadaje nul chatakier d e k I a m a e y j n y i ś p i e w. 
ny. W „Dożynkach" Wsl!yscy mówią włe~sieem i wslly• 

1-1 . ( stko tu · jest oprottuemone muzyk'!. 

Nr. 15 (22) 

I I 
W utworach St. Juchy i A. KamieńsMe.i mamy więc 

przykłady dwóch różnych uJ~c (:ltl~obttl!go tematu wie.i• 
skiego. Na razie możemy zamieścić fragmenty ryłko, ale 
przy sposobności wydrukujemy i reszłę, by dać moż­
ność teatrom ludowym skor11ystania z tteh dwóch no­
wyćh utworów teatralnych. 

REDAKCJA 

, 

Podkrakowskie I e namow1ny 
Regfonl!lne widewisko obi·zędowe zajęło w naszej li• 

terattii'ze. scenicznej pozyeję bardzo poważną (ks. Skier­
kowski: „Wesele na Kui·piach", St. Ligoń: ;,Wesele na 
Gó!ifiym śląsku"). Stanisław J ul!ha daje w swej sztu" 
ce hiewielki tylkó fragment obrzędów poprzedzających 
weseie1 a miańlJWi~ie ,1namóWiny"i W'prewlidza nato· 
mia!lti l:iieisthfejącą w tamtych Widawiskaeh - wątłą 
ztł!elitą "'- akcję dramatyczną. Utw~r Juchy jest wła­
ściWie Usile;ii:towuną ywurowq, gttw~itq,i w kterej :re­
alistyc:zny rysunek postaci i umiejętne Wyllfslfortie ję­
zykowych efektów gwary podkrakowskiej zwracają na 
siebie uwagę w daleko Wyższym stopniu aniżeli ba­
nalny wątek dramatyt:zriy. Dajemy poniżej wyjątek 

z pierwszego aktu „Podkrakowskich namówin", dobrze 
re}H'ez€iltujij,cy owe gawędeiars_kie elementf ut\vori.I. . 

1WY JĄ TEK Z AKTU I-ego 
Włtijskfi isbrii #iieszkaittlJ, pltić1 dwie pro13te ławki 

pfHl a/Utll1.tlfii, śtół, dwa krzesła (sfołki) 1 na ścianie trzy 
obrazi/ religijne, mirr.łzy kMnJmi jest w ś1•odku ób1·11z 
iii, B, Częslochoiua;ciej, przed mm lumpka oliwna. Na 
fednej z truiJek pod bknełlt sied:ti Mtvrcinowa i pritędz'ie 
lett1 vrr1?/ tym nuni IJobie z ~a. 

SCENA I - MARCINOWA 

MARCINOWA (ipi~W<.! pułglOsem)r 
Kto się w łopiekę łodda Partu swemu 
a całent ·setcem scyrze ufo Jęmu, 
śmiele rzec moze: mam łobrąńcę Boga 
nie przydzie na mnie zodno strasno trwoga ••• 
(powtarza) i 
smiele rzec moze: mam łobrąńcę Boga, 
'ni~ przydzie„ . -
(P1·zef'ywa dość ost'l'e pukanie do d'!'zwi, Marcino­

wa ucicha, kładzie kądziel na śtól - wstaje). 

MARCINOWA (ze środka izby obrócona iwarzą 
' do drzwi): ~ 

Ną prosę, - Kto ta fes! 

SCENA II - MARCINOWA, W ALEN TO WA 

(Drzwi się otwierają, wchodzi Walentowa 
· i mówi): 

Niek bedzie pokwaląny Jezus Krystus! 

MARCINOWA: 

Na wieki wieków amęn! A a ·a! - To kumo-­
sia? - witajciez kumuś, - jakze sie tyz mo· 
de? - co ta jakie pukanie do drzwi robi­
cie, - tp przecię ' nie do pana naucydela, ani 
do jegomościa ino do mnie w chałpę. - Zdroi 
wiście ku):Ilósia co ta kady u was słychać? -
Siądźcie na łaWiJ?. 

WALENTOWA: 

Jedym ta; kwała Panu Jezusowi jako tako 
zdrowo, - ino mój stary troćhę kwęka, ka­
węcy, już cosi trzeci dzięn, a tu w polu jesce 
roboty ~elal 

MARCWNOWA: 
·Oooól 7 A cóz to znowu kumotrowi na :1;aro­

. w1u hybło? 

WALENTOWA: 

Cy ja tyz więm kumosiu, - wla:ałG mu w 
krzyze, oy j akłś postrzoł, cy łez moz~ ręma· 
tys, _: ani się zgiąć, ani sprostować, ani 
swęndać po izbie nimoze, - całą noc dzisiej­
są sycół, labi.ydziuł, eg go darłoi łupało w 
kr2lyzak, po kmiciak„. . 

MARCINOWA: 
' Wiyco co kumosiu? 

• 
) . 

WALENTOWA! 
·Co tyz - gadajcie kumosieko,,„ 

MARCINOWA: 
/ 

Widziałam, ze Jageście zimnioki kopali to 
wos pały dzięń zirnnioki na tragacu tocoł, -
nil:! insego, ino sie łoberwoł, ·- ld':o!eie kumo· 

·ska tlo EHaska Dziuby na Bochory, kupcie 
. psie~o sadła. na łoberwanie, - przetopcie ze 

spytytusetn i dejeie mu na noc pod pierzenę 
wypić1 jak sje tak wypoci, to mu łoberwanie / 
·z krzyzów ustąpi, - bo nima nic insego i lep­
sego na łoberwanie jak psie sadło, - }ak to 

. mój ętnu ro łąńskiego roku przy konicenie 
eo sttaseono urosła, strasnie się zwaluła, co 
jaz sie n1ój stary ptty kosie łoberwoł - łoj 
tak to tak, - niescęście nie chodzi dachak 
chołp nasyk, ino po nos biydnyk ludziak. 

WALENTOWA: 

Panie Boze zapłać wom kumosireko za c1ora­
dę, - jesce dziś do Dziuby na Bochory po to 
sadło pudę1 bo co jo bez niego pocnę na tel a 
roboty!... 

MARCINOWA: 

E, ną mocie kumo scęście, coście zimnioki ta 
pogody wykopali1 - a u nos jesce wszyćkie 
'W polu, tyla com ino _do óorka ukopała.„ 

WALENTOWA: 

A nom 'biyda k:umoś, na i starsi ludzie nie pa­
mięta i o takij brzyćkij ' jesięni, jako jes tego 
roku. - Juz swięty Michoł !§niegiem zacia­
poł, - zimnisko takie, jak nie śniezyca 1 to 
dyscęm hlapie. - Ponfezus miłosierny uży 
co dali z tego będzie;., A tern sie tyz zagoda· 
ło, a nie powiadom pocom przysła. - Kadyś 
was? •.. .I Zosie tyz nima?.„ Sami ino tak ten 
lęn przędziecie„. ~ he, he, kumosia ta nigdy 
nie pomitręzy, ino zawse w· robocie, 

MARCINOWA: 

Mój na tako chlapawę pojechoł po patyki do 
lasu, bo ani jednego patycka nie było pod 
blachę do pieca przyłożyć, - a zaś Zosia po· 
sła do ttłogniska" bo dzisioj druchny nase 
majom zebranie„., Tyz wymysła kumosiu z tęmi Stowarzysęniami, .chopoki i dziołchy 
ino mitręzą1 róznych kindybołów się ucom1 

łocy -w książkach trzęmają. - pstif ą, co to 
z tego - dawni to zadnyk stowarzysęrl Io · 
młodych nie było, a zyliruy!. •• 

WALENTOWA: 

O, Jo skoda ze Zosie nimo, 'bo jo tu skroś nij 
nojbardzi przysłał . . 

MARCINOWA! 

Una tu wnetki nadleci, a tęmcasem se lm­
moś pogodąmy, boście tu juz downo u mnie 
nie byli ... 

WALENTOWA: 

Jo tyz kumoś nimom casu Jotać po wsi jak 
dziod z ewangielłjami, abo ta ScektiHna z 

I, W mrstąpnym numerze 

~ra da o Ś.lqsku 

I 

bojkami, co prawie w każdy dzięń całą · · : ś 
łobleci. 'Miałai:µ 'wielgą łochotę na dwa drti 
na łodpus iś, na Matkę Boską Rózańcową 
do Duminikanów krakowskich1 tak pac'om do 
niego: - Zebyś se tak dol radę bezemnie 
w chołpie, tobem posła na dwa dni na łod­
pus do Dui:nirtiltanów; bom j esce nie była 
łod tego casu, jak jescem d!1liołchą była1 -­

a tys tyz był jesce parobkięm - i zemnąheś 
.s1e na nocligu w duminikarlskich kruzgon­
kach zwąchoł - panilętps? Mrttknoł mój 
stary coś pod nosęm i powiado do mnie: -
Cie, strasne rzeey, zebym se rad;· prze21 
ciehi e doł bez dwa dni. !vlos łochotę, -
110 to 1ć do Krakowa, - doni se rade przez 
ciebie„. Mos locho tę, to ić, a jak zimni o ki 
wylrnpię1tly1 to mozes nawet na całom zim~ 
iś do Krakowa, - dom se radę przez ciebie.„ 

MARCINQWA! 

I byliście kumoś na tęm łodpUście?„. 

WALENTOWA! 

Jak mi tak mó) stary powiedzioł, tak jo do 
niego: - A ną, to sie wybierę jutro do Kra­
kowa, a· ty ·pros Sarapacinyj, zeby krowy za 
mnie doiła, zas jodło lo siebie i dziecek 
moze jako uparzys, ugdysis, coby sie 
dziecka nie -umorzyły. - · Hale, hMe! - · Gu­
pio babol - powiada mój stary, - i krowy 
Śom wydoję - i lepi· sobie i dzieckom je~ 
ugotować potrafię, jak ty!. .. Posłam na łod­
pus do świętego, z cudownem łobrazem Noj· 
świętszyj Panięnki Rózatlcowyj klostoru du­
minikanskiego. Nimogłam sie ale kumoj 
łognać myślom, nawet przed łontarzęm z cu·. 
downąm Panienkąm Rózańcowom, jak jes 
bezemnie,-co sie robi w chołpie. Widziało mi . 
sie ze mój stary, jako ze jes straśny narwa· 
nieć, przy dojęniu krowom cycki poobrywoł 1 
a dziecka :- Pon Bóg ta uży co un z nięmi 

· zwojuje. 

MARCINOWA: 
Ną i co dalij kumoś?„. 

WALENTOWA: 
Powróciłam scęśliwie, -letko w nogach ; na 
sercu z tego łodpustu, bom niewycytający i 
do spowiedzi świętyj była, - a tu zięmi "'I łoz· 
stąp sie, com zastała w chołpie ! 
Boz~! - Garus, - piec zimny. dziecka w 
popiele, usmarkane - umorusane, grzebały. 

_ N!Lgodąm wom, kumoska, ze nie wiedziałam 
kady gęba, a kady co„„ Bydlęta rycą, lecą do 
łobory, patrzę, ·cycki mają wszyśkie, ale, pod 
nięmi na pościół!\e skorupy z gorków glin: ·' 
nych, bo krowy Kopały, jak ik kcioł uój sta· 
ry doić . $tyry babki gliniane, co mnie kosto· 
wały u Jarguza trzy złote, krowy stukły, 
mlyko posło śnik pod krowy, ze lo ani kapki 
w sofie nie był~ - Ło rany bos ! „. Ło sądzie 
Bos.ki-Ło N aj swiętrzo godzino I -'-Wjechał am 
gębą na starego, - i zeby nie po ~więtyj spo· 
wiedzi, to męm go sumięnnie kumoś przepom­
stowała na drugą stranę. Ale un nic, ini copcy· 
sko wciągnął na usy i pojechał Rejnie po wą-
gle. ' 

MARCINOWA: 
Ną to sie was pł'llakąnoł, ze baba ni •" w 
chołpie lezanych casów I.„ · 

WALENTOWA: 
To mi tyz łod tego casu. juz nie wymowio .r.„ . 
sie ino po chołpie kole pieca kręcę, bo mu ża­
roz przybocęi a pamiętós ty kująnie, sturka:. 
cu, · 1ageś wygospttdatzył w chołple przez te 
dwa dni com była w Krakowie! ?„. 

„. 

\ 

• 



Nr. 15 (22) 

Arma Kamieftska 

Sztuka Anny Kamieńskiej, napisana· specjalnie dla 
„Wsi". składa się z 17 scen. których tre.frią jest ob­
rzędouo ujęty obchód dożynek. /\'u. tle u·iejsk~ej gru­
py, która przygotouuje i obchodzi §u,ięto. rozgrym1 
się historia osobista trojgu bohaterów: dziewc::yri l 
u·iejskiej, jef zalotnika i jej ukochunego, którv powra­
ca po latach. pl'1n1ie z uojny ... Ponieważ. całej s~ruki 
nie możemy UJdr11kou:ae,ze uz~lęilu 1ia brak miejsca. 
zamieszczamy te V)lkó sceny, które pr::edstau:iają uję· 
te w poetyc::nq form trc11h C) jne gminne święto. po­
mijamy zaśt akcję osobi.~lą. która śię na jego tle· roz-
w11a. · 

Autorka pragnąc ulrzph.ać c!wrakler o br z ę a o­
u· -r u:idoiiliska stanęła u bbec k•miec •. ności korzystania 
ze. ::,nanych już literackich tradycji. Fragmenty koro· 
u·orlowe mają. coś z aury „Sobótek" Kochanou:skic­
go i „Wesela" Wyspiańskiego, a partie romansou;c 
z .. Wiesława" Rrodżińskiego. 

W obrzed:::ie wiejskim a dożynkou,ym w szc::.egól-

ności. leży u r o cz y s ta ·o rl św i ę t n o ś ć. Życie 
przed chwilą jeszcze surou,e. bezwzględne i tr·ru:ialne 
no te chwile odp od ab n i a się. W:::ory od wie­
k(,w przyięto pańskie. W:.:ór ziemskiego nieba dla 
cliłop:;kiej doli. l ten zc:ńr 111e zmieni się w sobie 
pr:.;e:.; to, :=:e zamiast dzied:.:1co1d. c::.y staroście składać 
będziem)' z.danek całej gromadzie. Autor/ca dobrze 
zdając sobie sprau.;ę ze sd1eT111Jfu obrzędou·e{!.o .,doży­
nek" nin chłopska - reahst• c._nego, tcłaśnie podlcreśle­
niem-:11 ią:k11 u·idowislw ::, u )'mienionymi u·zorami li­
terackimi. 11111 pukliła wlaścia y cltaralrter uroczy sto.lei. 
C!!łq iflueucję 1do::Jła 1zatomm~t w upoetrzo1rnnie. ro_­
śpieu·anie, ro:.:1ónięcic w operę korouodu dożynkoue­
~n. Zuiytkou·anie te.i s::,tuki na .~cenę ·1w1110 itlaśnie 
iść po linii jasełkozrn -: opero1ai: p· crrrsozrnnr ge. l, 
twlce, śpiew, muzrka. 

/alt. 

Przygotowt.1nie 
Biorą udział: dzieci. kohiety dz1 \\C ęta, K"irr ;c n. 

Kwietniowa. k' - i11. l\:11.1etniówr~a. H .ia. Janek K,,ic­
cień. Olek, Józek Zając, Organista, Żebrak. Antonio­
wa, Wojciechowa. 

SCEi A I 

ŻEBRAK: Gdzie jestem? 

DZlECl: We wsi przy drorlze. 
Rzeczka płynie za tobą. 
Słyszysz szum? 
Tu łąka świeżo skoszona. 
Po1e oddycha po Żmwach. 
Blisko- - i pierwszy dom. 

ŻEBRAK: Ha. ba i oczow nie trzeba, . 
tyloma widzę oczami. 
Mówcie, co jeszcze mi znać? 

DZIECI: Jeżeli zechcesz, uwulzisz szkołę między 
[domami. 

Chodźże. zobactrsz stąd. jak błyszczy blaszany 
fjej clach. 

Ostr:ożnie, o gruszę rozbijesz ciekawy nsis. 
Bocian będzie się śmiać. 
Ha. ha. zabawny staruszek tańczy jak pajac na 

[lince. 
Zabawny. byle z daleka,' bo dotknie cię jego kij. 

ŻEBRAK: Tańczę. bo tańczę, głupi ten świat i ja 

Lecz póki . głupi - wesoły. 
[na nim. 

. DZIECI: Co plecie? Nic nic rozumiem. 
I ja. 

ŻEBRAK: Dlaczego głi1pi - dowiodę. 
DZIECI: Słuchajcie, jak język rozpuści zabawny 

staruszek, dlaczego gł 1pi świat - powie nam. 
ŻEBRAK: Tańczę wkoło i patrzę a jeszcze do ~ta 

rych oczu, wa;.zych dajcie mi lik -
Zobaczę rzeczkę co płynie, 
a w rzeczce ryhkę, co płynie, 
łąkę skoszoną co pachnie, 
pole. jak ryżv mó.i łeh -
w gruszy nad moim no~cm 
ptaszek gniazdeczko ma -
tak - nie dojrzały go wasze, • 
stare znalazły ślepia. 

DZIECI: Jakto, Jasiek je sam od koCich ratował Ócz. 

ŻEBRAK: Zobaczę szczyty chat między drzewami 
i dach szkoły, co bł} szczy, a tam 
dobrze? 

DZIECI: A dobrze. 
Kiedy tato dobrzy i mama ł~ żką miesza zacierkę 
Kiedy pan nauczyciel nie krzyczy, bo wiemy ile· 

[jest dwa i d11a. 
Kiedy krowa nie wlezie w ~zkodę, 
A jabłka obrodzą, 
Kiedy ojciec na swoim orz~, 
A młynek do młocki dokupi, 

• i 

i 
ŻEBRAK: A no to tak. 
1JZIECI: A dlaczego ś, ·iat głuj1i? 
ŻEBRAK: Bo nie wie, gtltic jak życ. 
DZIECI: A wy - skąd? 

żEHHAK: Ino wvjclę z miasta tatiiutk~ usłyszę pio-
. [senkę koguta. 

Tak ci coś nogi gna. ziemia się kręci pode mną. 
Kawałka "łasnej ziemi kiedJŚ zabrakło, 
żeby pług w dłoń. konia ' ywodlić o Ś\\i~i~. 
A teraz starv. 
A marzy - . sadek pachnic półdzitrnt'k 
Koprem. jabłEem. śliwkami" -
Hej głupi świat i ja na nim, 
Lecz póki głupi - '·esoly. 
Dzieci. kto tnńczy. ten zuch. 
Taficzy ryba i ptak. 

DZIECI: Zupełnie jak mój dziadu§ starl!szek. 
Co lubi w słońcu grzać kości. 
Mu;:zę zap;tać go. czy także myśli tak. 
E. dziadek nie' tańczy tak. 
Insza gospoda~z. morgo"- y, 
A in~za ZW\ kh!' dziad. 
Cicho. bo .pł~cze dziadek i taficzyć 1;jęeej nie 

[zechce. 
a tak 
weźmv go. iaprtl\ ·adzml oo \1·si. 
Dziś gromadzkie zPhranie, 
l:ędzie ptzemawi.ac dt.iad. 
J al i3ć nie zechce? 
Z"iążeń1V. Nie mocno. powrósłem z jęczmienia, 
fóidzie. nie je,t on zł" • 
Gadac nie ze: chce? 
Sam jęzvk mu chodzi w gardziołku. 
Zagada. ·powie im - niech kazdy będzie rad. 
Powie - na swoinl ptacujcie, 
A dzieciom dajcie róść. dzieci nie trzeba bić. 
A jeśli !!łodny? 
'ie bieda. placek matula mu dadzą. 

woda cz ~la tu je"f. 
a jabłek naniesiem w czapeczkach. 
Albo to ojce nie \\·iedzą tego. co on im powie, 
że świat ołupi i głupi 011 tta nim sam? 
A kiedyś" głupi - powiedzą - to idźże sobie 

1l1iadku pójdziecie? 
Powiecie? 
Zrobicie? 
Zechcecie? 

' r stąd reci ! 

żEBHAk: Hola, ho teraz znowu ja nie rozumiem n(c. 
Niech tu wyciągnę r: gromady , 
tęgiego za uszy chłopaka 
No - jaltie cię 'zwą? 

DZIECI: Jasiek. 

ŻEBRAK: Jaśko. a co? 1 

DZIECI: Chcecie jeść dziadku . 
ŻEBRAK: Hm. 

DZIECI: Pić chcecie? Jabłek? 
ŻEBRAK: I to ·się zda. 

DZlECI: Chodźcie, tam w krżaczku odpoczniesz ~( 1 ;, 
a my 
jeść przyniesiemy, 
a potem pojdziem) do szkol~ i ty 
wszystko. co nam gadałeś 
03com zaśpiewasz tam. 

rys. J. Krajews~ 

Str. 5 

K I 
SCENA IV 

J óZF'J\.: Dz1ei1dohry, F ralt! u! · . . . . 
FRA, li\: Lub wieczór dobry, bo ,;ło· 0 re JUZ zachodzi. 

Lubisz tę porę dhia? 
JóZEK: Aha. . h , 
FHANIA: Kiedy robota się skończy i mo~na. słuc ac 

jak gra - wieś, stąd jesz~ze. kro,~y ryk, piosen­
ka urwana. tam dziecka sm1eeh i płacz, a tam 
już szept rozmowy. harmonijki ton. 

JóZEK: Aha. 
FRANIA: Wiesz. wczoraj słychać było przez łąkę _wy• 

raźnie wszystkie głosy z Dużej Wsi. ~ly tu z dz~ew· 
czętami zaczęłyśmy o topoli -'- one tam o lipce 
odpovletltiały, my tu o kukulce, one tatn o_ gę· 
siach - takżeśmy długo rozmawlałv. A Mesz, 
dożvnki się szykują! 

J óZEK: . Wiem. 
FRANIA: Nie cieszysz się? 
JÓZEK: Przecie. 

FRANIA: To będą pierwsze dożvnki ze swe~o. Ka~· 
dy sobie gospod~rz sam. J óze~, musisz pom,oc 
nam - to będą pternsze dozynki z wolhych pol, 
pierwsze wieńce beż bólt!· pi~r:vsży ?ez goryczy 
chleb. Chłopski!' doży:iki! Jozm, t1s.Asposob1:~· 
pomo~esz nam. [, leha wszystko ustro1c. uładztc. 

. Józiu, piosenki nam zł6ż„. 
JóZEK: Ja? ... 
FTIANIA: T '• wlaśnie ty. mało to słys1alam jakeś 

pasł i śpiewał. 

JóZEK: Dla ciebie h) h• piosenki. 

FRA 'I : Ilanka m6\'iła. 

JóZE~: A ty? 

PRANIA: I ja. 
myślę, że pięknie uło:!) ~i n 11n~ 11 nastej \ si, 
że nowy czas, 
nowy niesiemy płon -
Tv/ umiesz. 
I .jeszcze wesołe 
0 wszystkich gospo al·zach. 11 li~ 
i o sołtvsie. co '\ sz :slko cl}j 
i zawsz~ spieszy ię, bo lam 
pszczoły się roją W pa lece 
i wyprowadzą ul -
i o l\Iazurze, co zrzędzi, 
0 Wojciechowej, co jeszcze za mąż by rada, 
o naszym nauczvcielu. 
żeby folgował dzieciakom. 
Zresztą ty wiesz - papier. ołówek masz, pisz! 

JóZEK: Ach! 
Najpierw ja piosnkę zaśpiewam nie o sołtysie, 
Mazurze, o Wojciecbowej o Frani. 

SCENA V 

PIOSENKA JóźKA: 
Patrz na ogród. na sad. 
Frania idzie jak kwiat. 
W białej idzie sukience, bez chusty. 
Frani uśmiech to dziw, 
Co rumieni plon śliw. 
Wiśnie barwy zazdros~czą jej ustoin. 
Kiedy przyjdzie ten dzień. 
Że mnie Frania w grusz cień , 
Wvrrowadzi za \·ękę kochana 

-DZIECI: Kiedy przyjdzie Len dzień, 
Że go frania w grusz cień 
Wyprowadzi za rękę kochana .. 

JóZEK: Dzieci. wtedy ja wam 
co zechcecie. to dam. 

DZIECI: Bę~ziesz nosić nas na barana? 

JóZEK: Ach! 
DZIECI: Słyszycie, jak on wzdycha, jakie robi miny? 

Co mu jest, ja nie wiem sam. • . . ? 
Czy przeskrobał co i do domu wracac się b01 · 
Taki śmieszny ma wzrok. jakby zliczyć lecące 

[chciał wrony. 
On coś pisze? Cz;kajcie, ja zajdę ·od pnia i po· 

[wiem wam: 
D-o-ż-y-n-.k-i 
Dożynki! Dzieci! Pan sołtys o wszystko rlba, 
O cukierkach on nie zapomni. Huraa ! 

SCENA VIII 

OZIE'\'\ C:ZY, Ty: - No, Mańka. zagrzebałaś języczek 
nib\ gruszkę w popiele. 

A Lwójże wymókł kie.i śperka w kwasie. 
Oj masz ty go nie od parady. 
A tobie i fartucha nie potrza. języka starczy. 
A starczy. ty mi swojego do kaszy nie pchaj. 
Nie głodna. 
Cichajta.„ dziewuchy. oha wasze niezgors7.1ee 
niech Maiika mówi. 

(dalszy ciąg na str. 6-ej) 

• 
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Str. 6. 

Anna Kamieil1ka 

D 
(dalszy ciąg ze str. 5-ej) 

~ No powiadaj. zgodzili się? 
- Nic ona nie wie, zebranie się 

- Właśnie, że wiem. Czy to trzeba 
wiedzieć? 

- Dalejże z tym kijem bez końca! 
- I początek poboli. jak mocny. 

, 

jeszcze nie 
[skończyło. 

końca~y 

- A cóże ma boleć'? Od doż)nek serce nie 
zaboli. 
Jak kogo. 
Mnie nie. 
A bo serca nie masz. 
Jak nie mam? 

- A ja myślałam. ~e ci wziął ten. wiesz. 
- Wziąt! Swoje może i ostawił. 
- U ciebie mu nie zginie, nie 'szpilka. 
- Ale czy dożynki będą wreszcie, czy nie? 
- A jaltje pez dożynek? 
- Będą? 

No? No? No? 
Słyszałam ·jak sołtys wszystko akuratnie tłu­
maczył, że młodzież prosi. i zaprasza i żeby 
gromada postano\·iła gdzie, kiedy i jak. 

~A inni? 
- Zgodzą się. 
- . Antoniowa dawno język strzępi. 
-:- Zobaczvcie. i Antonio" a je~zczc pohasa. 

Z orga~istą. 
Nos mu W)cierać będzię w oberku. 
A jakże z wiankami? Do dworu nie .ponie­
siemy - komu śpiewać? 
A w całej wiosce śpiewać będ.ziem). gospo­
darzom, gospodyniom. W świetlicy powie­
simy wianki ~ z piernszych dożynek. 

- Z chłopskiej pszenicy. 
- Z chłopskiego żyta. 
- My wam wianki uwijcm z Antośką -

z chłopskiej pszenicy, 
z chłop::ikiego żyta! 
Z kłosów promienie hędą ze szczytu 
bukiet jarzębin. jabłka i ę:ruszki. 
El niżej czwororamienną g11iazdę. 
szczyt na koronie się wesprze. każdy 
pałąkiem w półkóle zgięty. 
Te będą z mocnej słomy bez kolanka 
łodygą wina przetkane dla mocy 
i barwy. Koło zaś z prętów orzecha 
wąsatym kłosem objęte. a mocno, 
Drugi pszenicą - jej ziarna bo1rntr ·· 
błyszczą, jak małe hur~zl yny 
wyjęte z morza. 
Takie będą '1 ieńce: . 

· U,\·ijem je ~ame ohie z Antośką. 
.\\'y tak o inne rzeczy się troskairie: 

· O placki. śpie''Y i tarl.ce. 

SCE'\A X 

ZEBRAK: Je;Iim do "aszej kompanii przystał rad 
nie rad. jak !?raj.i taiicz. 

DZIECI: Tal1cz. · taficz. 
:żF.BRAK: Xa slarc nie patrzą lata. na siwy włos. 
DZIECI: Tańczcie. mó,1iłeś. dziadku . . sam. · 

Tańczy ryha i ptak. 

ŻEBRAK; Ludzki to los: tańczcie. wołamY. a ~,dat 
ciężki. tnrn w miej~cu. a .potem znów. 
nam by się chciało spocząć. Jedz. 
a oni: sam to mó11 ił.e~: tańcz. 
Tańczy ryba i ptak. 

DZIECI: Doż, nki ! 
Dożynki( 
- W gromadzkim śpichrzn para·da. 
- Tam nietoperze. karaluchv si°edza. 

Ale! uhranc majrm. WSZ):stkie ściany. 
Przez pajęczyny ś11·iatlo się nie przedrze. 
Wi:zystkie ot11 arto okna. świeci słoiice. 
Dziurą w podłodze ,1·yl!:ląda ro1 myszY. 
l\ie złamie ·Franka i Hania obcasa. 
Dożynki! 

Doż~·nki ! 
Pod. drzewem hahy u:;tawiły stoły. 
Są tam i rhlehy i plackj z jahłkami. 
Radzimy. rlziaclku. trzymaj z nami. mqże 
i o na.$ nie zapomną. 
Liście ś1' iatlo c.rclzą tam mµzykanty 
już siedzą i in:'trumcnty stroją. 
Jest i harmonia i skrzypce j' hęben. 
i\Ioże mi poz,rnlą pałeczką w bęben uderzyć. 
Do~nki! · 
Dożynki! 

źEBRAK: A cóż ja tam hędę robić? Cóż ja? 
Stary dziad? Czy $iQ komu rlłużej zda 

taki darmozj acl? 
Zapraszał do tańca. do śmiechu. • 
Śmieją się - to rad. 

• 
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Tańczą - to rad. 
A sam dalej w świat .. 
Aż i jego rolą ostatnią obdarzą, 
Aby nikt ,już nie był bezrolny. 

SCENA xn 

DZIE\rCZ.Ę:TA Z WIEr\CA~\ill: 

Plon niesiemy plon 
w nasz gromadzki dom, 
żeby dobrze plonowało 
po sto korcy z ko,ry dało, 
plon niesiemy plon. 

A najpierw wieniec z pszenicy. 
by się szczęściło wokó~ całej okolicy. 

A potem wieniec z żyta, 
by cała Polska miała chleba dos}1a. 
Dziewczęta. a gdzie wieńce złożymy? 
\r świetlicowej izbie złożymy. 

~' blasku zboża z ziemi własnej 
w świetlicy nam będzie jaśniej. 

Dzie11·czeta. jak dziękov.-ać hędziemy? 
Z wieńc~mi całą "io"kę obejdziemy. 

DziękO\rnĆ hędziem za '1spólną robotę. 
dzięko11 ać bl,'dziq11 za myśl i ochotę. 

Dziewczęta. ' o co pro:-ić się zdarzy -
pa.na solty5a i \\5ZY$tkich innych gospodarzv? . . 
O dożynki pro$iĆ się ważym 
pana sołtysa i w:-zy"tkich innych gospodarzy. 

TI o hi I i~nw ~tok.rolnic. 
polaórujrm ochotnie. 

Gwara 
Na .~ierp11io1q11n Zie~d:: ie Pisrtr.:11 Clt/o)l:{/;irh 11· ll'nr-· 

szawie Z<lf/Odnifllil' nir„\RY· w.11Pl111ię/n jah·11 jedno 
;; n'ajbard::iej ·porl11iec11j"c11ch do sporó11'. Dn uzgodnie­
nia sfrmowi.~k Fnrlówc:::as nic r/o.~;/o: jedni npiernli sif 
pr:::y tw'ierd:::eniu . . 7c f/INri·a f Pst wlri.~cii.vościq nieorl­
:::otl'ną litei'rltury rltfo1,ski(!j, inni - s/;/onni l1.11li uwa­
':c11: g1ęarr: za JIO.zn.~lalo:<ć historyc;;11q z okresu ndrięcia 

wsi od g/ó11•11cf/O 111o·tu .':wia lmlturnlnego narorlu, ::n . 
rorl;.:aj mowy .~ka:111111 na ryc/lic ::auilmięc·ie. Sp1·au·r 
71i.~ania .ą1carą porlfrlrt 1>il'do1rnr> „l<11"11ica", atalmjqr 
,.Trie1i" 11'irui11iP ::a r/n1/;01Nlllie {!u•ar011·11ah uhrorów 
N 1rl::-11-K1ibi11ca i Ku l>i.":a .· 

Pc>11.ietca.'. spra11·a ta icyrlaie .qię nam nader istnt11a 
i {!orlna uu·o.'li, prarn1ie11111 r'1-nw1 ankiet11 ::w1·óc1ć się 
rln f?i.,rll':::lf rhlozml.-ich i 11rnco11·11il.:ó1r k11lt11 ry l11r/01rcj. 
j(lk ról!'nie: do l!'>i::11stkich .qprmmmi tej kultury :::a­
i1dere.qo1nrnyc/1 c::-ytel11ikó1c „lV.~i", 11)1 zechcieli sip 
1 1·1mowierlzieć na 71owy.':s::y temat. . 

Odpowiarlru: mo'.:na no w.q;:;71.~tkic pytania /11/1 tef. 1u1 
niektóre z nich. Orlpowierl::i prosimy lderou·ać do Re­
dakcji „, H'd'. f,ódź, Piotrko1l'sko 96. 

\ 

ANKIETA 

1. , Cz~ w okolicy Obywatela(ki) zachowuje się 
gwara? Podać próbkę typowych wyrażeń, skła­
dni i słów. W jakim stopniu ule!!:a ona zanikowi 
i z .jakich przyczyn? Jaki jest do nie.i stosunek 
miejscowej ludności wie.iskiej? 

. 2. W _ jakich rodza.iach literackiclr uważa Obywa­
tel (ka) ~a ·celowe używanie gwary i jaki zakres 
zagadnień - zdaniem Obywatela(ki) może ona 
objąć i wyrazić? 

3. Jakie natomiast rodzaie literackie, jakie zaga­
dnienia i konieczne dla ich po·stawienia i roz­
winięcia metody i język - wymagają rezygnacji 
z gwary? 

4. Czy w zmieniająr.ych się warunkach cywiliza­
cyjnych i oświatowych wsi zdaniem Obywate­
la(ki) gwara może się utrzymać j da się pogo­
dzić z tą ewolucją? Prosimy o przykłady i wy­
jaśnienia. 

5. Czy w wyniku dotychczasowych rozważań uwa­
ża Ołtywatel(ka) gwarę za formę języka histo­
ryczną i skazaną na zanik (tak jak to było z ję­
zykiem staroszlacheckim Reja np.) czy też opo- ' 
'wiada się ob;rwatel(ka) za jej zachowaniem 
w literaturze i jakie znajduje argumenty prze­
mawia.iące za utrzymaniem się jej na przyszłość 
i za słusznością takie20 stanu? 

SCENA xiv 

KOBIETY: 
Chór I Narobić się nie zaszkodzi. 

Cięgiem chcą tańcować młodzi. 
Chór II - A że młodzi to tańcują, 

źli starzy, co im winują. 
Chór I - Każda tylko o tym szpera .. 

żeby znaleźć kawalera. 
Chór II - A i z was by która rada 

dDbrać sobie choćby dziada. 
Chór I - Patrzcie, to mi na przyśpiewy 

zebrały się moiściewy. 
Chór Il - Patrzcie, to mi się ruszyły 

. świat przerabiać z całej siły. 
Bo jak światem świ,at za świata, 
trza się kochać w :inłode lata. 

/ SCENA XV 

I. Oj. idzie. idzie tu sołtys widzę. 
niesie książecżkę, choć nie dowidzę. 
A w tej książeczce wszystko ma w planie 
ile zasiane„ ile zostanie. . 
A w tej książeczce wszystko ma w planie 
co Burek rano zje na śniadanie. 

2. Pana nauczyciela pięknie witamy 
i o zdrowie jego uprzejmie pytamy. 
Bo jak pan nauczyciel chodzi gniewliwy, 
:leby nic zachorzał, broń Boże prawdziwy. 
Bo jak pan nauczyciel łaskawy chodzi. 
żeby zdrów był zawi;,ze jak l') ba w wodzie. 

3. Oj. oj. - panie organista. 
oj. oj, - nowina bliska. 
oj. .L tamta się pospała, 
oj. - ta całusa dała: 

Oj. oj, - panie organista. ' 
oj . oj. - nowina bli~ka. 
oj. - nie wsadzajcie nosa. 
oj. - patrzcie rn ego trz,o:::.a. 

·L Kto na piosenki ła::.y. do pośrniechu skon·. 
pro~im. niech wyjrzy nosa z zapartej komory. 
[\.\o chce dożynek. tarl.ca i placka z jahlkami. 
lego pro~im - niech idzie: i śpie\\a \\faz z nami, 

• 

Plon niesiemy. plon 
'' n.i~z gromadzki dom. 
żeh) dohrzl' vlono,1 alo. 

SCE~\ XVI 

1)7,H,(]: I'aki 11zie11. taki dzie11. 
\a r·o patrzeć. ctt'lllll śmiać! 
\\~z' „tko aż si~ roi .. ;rra. 
Chyba cala Pof,..ka tak 
clzi~ · "esoła - i jak ia 
na pełnio-na cloh nknn11. 

·\ g-dzie dziaclrk idą? 5tc'ij ! 
żI::BH \f\.: \lnie jL;Ż pora. 
DZIECI: lo W) zn(m ! k-zcze będą tali.ce. 

§p;r11 Y. pnrzę~t 1mrk. 
żEBHAK: Na mnie cza~. 
DZIECI: Placek z jahlb·rn ! 
żEBH ·\K: \\-am na. zdr0111e. 
DZIECI: A WY? 

żEBHAK: Trz~ dalej. 
DZTF.Cf: A 111ó11ili. tańczcie. tańcz. 

Taóezy ryba. tal1czy ptak. 
żEBJL\I~: \r$zy~tkom ja porusz) L 

11·szyslko ulożył jak trzeloa. 
\\'as. dzieci. aby~rie chwal~ śpie,rnłv 11-si, 
młodych. żeby się kochali. 
a jakże - beze mnie oni by nie radzi 
a ,,~z,$lkich innych. z któn eh śmiechu hYfo 
trochę, i trochę ro~~ądnego sło~1·a. -
Ja to złoż)'łem wszy;:tko. jak czarodziej. 
który przychodzi z kijem i wvśledzi. 
któn;:dy czary ''cjclą - potem zasię 
p;dv niepotrzehn) odchodzi. 

DZIECI: A pl ac ki? 
7.EBlL\K: Placki zostawia na znak. że pra11-dzi.'rP. 

są jego czary. czarodziejska prawda. 
OZTECI: Idź. ale kiedyś przechodząc tą drog 

nir omiń wio„ki. · 
ŻEBRAK: Chyba świat ominę . 
1)7.JECI:· l\Iil·y był ~~tary. poszPdł.-

Patrz jak tańczy i kurz .podnosi. 
. .\ ,1· tumanie jakhy tańczyło W'$Zystko. 
prze11a. ludzie. Tańczmy! 

-SCE~ r\ XVII 

\ \LK Hop. hop_ hop. tańc7my 11·koło 
starzy. młodzi a '1 esolo. 
Śpiewajmy chłopcy. dziewczynki: 
niech żyją chłopskie dożynkil 

I I 
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Znaczenie marionetek dla • ws· 
W wielu krajach, a i u nas w Polsce, niedawno JC• 

.szcie brało się obrotne a pobożne lalki do wystawiania 
Pasyj oraz Misterium o Pana Chrysrusowym Naro-
dzeniu. ' 

Niestety. O ile „Szopki" związane z Bożym Naro­
dzeniem ocalały i do dzi~ dnia można je w niektórych 
okolicach Polski swobodnie podziwiać, o tyle Pasje zni­
kły niemal bez śladu. Jeszcze w tradycji ustnej niektó­
rych starszych osób dowiadujemy się szczegółów tego 
Misterium o Męce Pańskiej, ale ja dotąd nie trafiłem 
ani na takie przedstawienie, ani siad drukowanego tek­
stu tych przedstawień. 

Prawdopodobnie radosna tresć Bożenarodzeniowego 
misterium, odpowiedniejsza i łatwiejsza do odegrania. 
dłużej się utrzymała, niż posępna tragicznych chwil 
Męki i Smierc.i Chrystusa. 

I 
W związku z tym bolesnym zanikiem chciałbym 

dziś powiedzieć o marionetkach dla wsi słów kilka, aby 
i Misteria Bożenarodzeniowe ~ie podzieliły losu wielka­
nocnych: przedstawień. 

Rolą marionetki w ~yciu ludu niedostatecznie jest 
jasna i niewielu nawet 5[l0Śród tęgich znawców teatru 
zdaje się ją rozumieć. 

Po dłuższych studiach nad zagadnieniem teatru la­
lek doszedłem do przekonania, że upadek tej formy 
teatm w Polsce spowodwały, dwie literatki. Dwie ~y­
bit.ne lit.eratki: Maria Konopnicka i Gabriela Zapolska. 
Przeciwstawiły się one b,owiem memoriałov.-i Ludwika 
Szczepańskiego, słynnego redaktora ·„życia", który się 
znienacka w lalkach polskich rozmiłował, aż do Wie­
dnia je nosił i gorliwie za nimi agitował. Obu tym ._pa­
niom lalki wydawały się drobne, tak nieznaczące, że aż 
śmieszyło ie zestawienie: chłop i - lalka. Coś jakby 

1 Prz_ypią! ~wiątek do kożucha:. I projekt do Rady Krajo­
we1 wniesiony - storpedowały. 

scenie teatr1u, lalek nie tyiko ówczesnych zdradzie.ckich 
. możnowładców, niektórych bis-kupów i zdrajców, ale 

i samemu królowi Stanisławowi odcinał upudrowaną 
głowę. Władysław Reymont, twórca ,,Chłopów" opisał 
to najszczegółowiej w swej „Insurrekcji". 

II 
Nie na tym ogranicza się rola teatru lalek. Nie tyl­

ko usypianie i pobudzanie jest jego spPawą. Gra on nie 
tylko rolę plastra dla utrapień i ostrogi do rewolucji, ale 
zadość czyni i innym instynktom tłunw, bardziej wznio­
słym. 

Na Sycylii i w Belgii na przyklad lalki sycą tęskno­
tę ludu za ,wielkością. Zasłuchani obywatel~ miasta Lie­
ge (zwłaszcza dawniej, gdy nie było ' kina) potrafili co 
wieczór przez długie miesiące wysłuchiwać historii Ka­
rola Wielkiego i jego paladynów. Byłem na jednym 
takim przedśtawieniu na stromej i skalistej Rue Pier~ 
reuse w teatrze Oscara Dantinne na kilka m1es1ęcy 
przed jego śmiercią - i nigdy tego nie zapomnę. -
W dużej izbie na· ławkach opłatkowo cieńkich rozsiedli 
się, rozparli obywatele tego grodu. Mimo niedbałej pozy, 
mimo pojadania jiibłek, całą duszą uczestniczyli w akcji. 
Słowa zachęty i krytyki jak grad padały pod nogi akto­
rów. A niebylejacy to aktorzy: ciężcy, bo ,do 15 kilo 
waży jedna lala, nierucl-.awi, hieratycz.ni w tej swojej 
nieruchawości i spokoju, piękni, wzniośli, zaryzykował­
by.m - nie ~pełniając przesady - aż boscy. Spazm 
zachwytu dusił mnie za gardło. Chciałbym wezwać z ca­
łej Polski aktorów, recenzentów i kuturalną publicz­
ność, aby zobaczyła i pojęła piękno poezji, jaka bije 
z ludu ,gdy on sam dochodzi do głosu. 

A kiedy w Brukseli tamtejszy ludowy łątkarz, tz;.,,, 
Toon V z dynastii od pięciu pokoleń zajmującej się lal-

Kłopotliwe pytania · 

popokqd chtopern ? A :ymczasem. jeden z pierwszych umysłem i finezją 
krytykow, lgnacy Matuszewski, powiada zwięźle „że 
jeżeli istniał gdzie prawdziwy teatr ludowy, to_ był nim Zastanówmy się co ro::u.miemy 'pod $łowem .,chłop"? 
~łaśnie teatr lalek". Spróbujmy te słowa1 wielkiego kry- Ch!op to c::.łowiek, który mieszka rui 11-·.~i, poswrfo !!O" 

tyka uzasadnić. s1.t1riars/.ivo, uprawia ziemię, Ć:łou;ieic, którcm.IJ. p1'.;:;y-
Lalka jest mała, mniejsza od człowieka, dekoracje, sługuje z tytułu jego pracy nos::.enie stro i11J. ludou·ego, 

w których_ działa, są dostosowane do jej wzrostu. Ma- który mówi gwarą i jest - powied:::my s::czene -­
ła, a żatem niedroga. Mała, a zatem wścibska. Mała, odpowiedni 9 ciem ny. Wykluczenie astat· 
a zatem ujdzie jej bezkarnie to wszyatko, .za co czło- rlich cech kwestionuje również c!ilopskość. Można po· 
wiek musiałby może gorzko odpokutować. Mała, a za- siadać gospodarstwo, mieszka{: na wsi, a być i n te­
tem pozornie niepoważna i uchylająca się od prześla- . lig ente m. Termin „inteligeńcja chłopska" nie 
dowa6. · · jest powszechnie przyięty ;;e zrozumiałych. powodów: 

Czołowi bohaterowie teatrów lalek przer&żnych na- trudno mówić o czymś, C:::Pgo praii·ie zupełnie nie ma. 
rodów ciągnęli nielada zyski ze swego karlego wzrostu„ fr/eźmy .teraz punkt pierwsz:x: „chłop mies;;ka na 
Agitowali bezkarnie, grzmocili pałką przedstawicieli u·si" C to 'est · '? p N • • • • t k · · d 
władzy, porzadku i ucisku. , 'ło dl .wli~s. r~}Pl?nwiadm1 się a ki e~zzdo : 

'f> h -• k . . " \ zaprosi am o sze ne w o~·o icę po u·arsza11•s ą 1e ne-
. une • naJo rutme1szy z okrutnych, ~ohater angiel- go z d=iałaczy ludowych, który ;;mus;;ony był ostatnio 

sk1ego teatru lalek, mordował żone, dziecko wyrzucał pr·eby a · - W " · d · l . · k · d 
za okno, rozciagał trupem sed'zieg~ i policjantów, wie- ~ pw c :V ' łarszWarne .. u lwie .z~a a;n, ;;e tęs m o 

ł k ·k • ' . „ wsz. rzy;ecna . ywzą:a a su~ ta1ca mniej więcej 
sza ata, a. w oncu, szczyt wszystkiego, zab1Jał same- rozmoira: 
go diabła. Jakże to cieszyło szerokie warstwy! żadnych N k - o i ja wamsię'tupodoba? 
otamowań, żadnych obowiąr.ków. Skrajna swoboda! 

· Te krwawe awantury Puncha _ to była kąpiel 0
_ -- Ows:.:cm, ale to jeszcze nie wieś. Pomyślcie.; tu· 

żywcza dla podtatusiałych pantoflarzy, dla Łudzi, drżą- taj domy murowane, śu:iatło elektryczne, szosa dro· 
c.ych na widok policjanta. Poskromienie złośnicy, wy- gi brukowane, kolej. Nie tale jak' u nas: idzie' sobie 
rzucenie dziec.ka za okno, abwieszczenie kata _to było człowiek polem od chałupy do chałupy trzy kilome­
zadowalanie tajemnich instynktów niejednego męża, oica try, słonko świeci, ptaki 5piewają, w ;;agradach fwi-
i obywatela. Uciemiężony, skrępowany dziesiątką p~ję- nie, kury, gołębie. -
czych siall'!k. w których się wplątał - a to rodzina, a Tak mówił d::iałac;; ludou,y. C:.:11li realm'e: od ied­
to władza, a to wierzenia religijne - odżywał w teatrze nej chałupy do drugiej trzy kil~metry, dro{l.i ~oże 
lalek, odgrywał się na całe'go, a przy tym te luzy mo- malown.ic::ej gdy ŚltJieci ,,słenkn", _ ale ·gdy przyjdą 
ralne, to oswobodzenie, jakż~ż było niewypowjedzianie dnzcze, to niesposób ani przejść ani przejechać; środ- ' 
zabawne. Widz angielski, uwolniony od różnych zmór. ków komu·nikacyjnych bralc; dzieci zamiast się uc::yć, 
uwolniony na niby, czuł się choć na chwilę wolnym od pasą krozcy i gęsi, poczta w ogóle nie flwkcjonuje; 
iVch naprawdę. .•łowem wieś „sielankowa''. Spytano mnie kied)'ś: 

Ale nie tylko angielskię- lalki tak zuchwale wyko- A co więc wy chcecie zrobić? 
rzystywały )'lrzywileje swego małego wzrostu. W jednej Wieś pr:.:ysdości: wspaniałe zabudowania, elelctry-
ze znanych szopek chłop tryka szlachcica głową w r::ność, radio, slncje 7!1as::yn rolniczych, samochody. 
brzuch, a w innej zdobywa się na zatarg nawet z .kup· !.-olej, szosy. Ale chłop mówiący literackim. języlde~1 
cem ! Ale na tym zakończyła się odwaga marionetkarzy c;:;ytajqcy książki z biblioteki .Jf'/1eifra techńiki"'. cz1 
polskich na co dzień, jesli nie weźmiemy pod uwag~ ::. biblioteki „Laureatów Nobla'', stały słuchacz nitdy· 
„Baraniego Kożucha". ~ji rad iowyc!t, chlop-ini:ynier. tecTz11ik, rrlrarz, kierou 

Przed insurekcją. kościuszkowską. siady;wał w War· nik świrtlic, kursóu:, spólJ::ielni --:- cz:v będ:ie jas:::c::;e 
szawie ,koło „Bramy Krakowskiej" tak zwany „Barani ~z:r już nic będ:.:ie chłopem. 
Kożuszek". Z inspiracji Kołłątaja gilotynował on na Odpowiedzcie! lll. BARCHANOTflSKA 

t 

ka.mi zanucił - pół- sali mu zaśpiewało do wtóru. Wy • 
dawało mi się. że to nie teatr, ale kościół. Że nie sztuk~ 
grają. ale przedziwne misterium, nie tylko na scenie, ale 
w duszach ludzkich się od~rywające. 

Czeski i niemieski Faust grywany tak crz.ęsto w róż· 
nych stronach Czech, Austrii, Niemiec, inne sprawia lu­
dowi sa,tysfakcje, daje pole d~ zadumy nad zagadnie­
niami zła i dobra, wiecznosci i znikomości. Oglądałem 
z bijącym sercem i pełen zachwytu przedstawienie !U­
dowego teatru lalek na terenie Czechosłowacji, •w Blat­
nej, siedzibie Lwa z Rożmitalu i słynnej hodowlą róż. 
Grnł jeden z licznej rodziny Kopeckir:h: Anton. Jego 
dziad pomnika z•a lalki doczekał, jako buclziciel naro· 
du. Faust, wyst'awiony przez ten teatr, wydał mi się bar~ 
dziej wstrząsający w swej morlumentalnej prostocie niż 
nazbyt dobudówkami oszpecony Faust Goethego. (Heine 
wypowiedział zresztą · sąd podobny). 

III 
A nasza Szopka? 
I ona róźnorako lud zadawala. Po pierwsze, daj~ 

rewię tego wszystkiego, co w Polsce typowe. · Przez 
Szopkę przewijają się Krakow'iacy, Górale, żyd, dzia­
dek kościelny itp. Po drugie, sam dramat Heroda bo­
leśnie ukaranego za rzeź nie~iniątek, nie tylko śmiercia 
s~na a!e i. własną. Pewien uczony Bełgijczyk w swej 
p1ękne1 książce o Betleem z Vervietois w Belgii zazdro­
śti go nam gorąco. A poza tym Szopk'a daje mu jedyną 
okazję zobaczenia bóstwa żywego na sc:enie. Lalka 
umie lepiej odegrać rolę Boga, ·niż człowiek. I dlatrgo 
w okres!e Bo_żego Narodzenia ludzie spragnieni widoku 
bóstwa idą -do Szopki. Tam objawia im się Bóg w calej 
prostocie i pięknie. 

Różnorakie tedy powody złożyły si~ na to, że lalka 
jest. idealnym aktorem dla ludu. I małość lalki i jej 
wdzięk. Małosć spowodowała bezkarność i zwiekszyła 
celność i?1pertrnencji. Wdzięk - .umożliwił :griić . · neczy 
subtelne 1 wzmosłe. A poza tym nie ostatnie będą i pe­
wne względy praktyczne. W najprymitywniejszvm tea· 
trze . lalek jeden cŻło·wiek obsługiwać może cafy teati, 
m~w1c z~ "."szystkie lalki. Kto więc zechce zaprosić go do 
na1bardz1e) zapadłej dziury na zapleczach kultury, ten 
może to zrobić śpiewająco. - I ten ostateczny wzglad 

praktyczny jest w naszych warunkach kulturalnych 
rozstrzygający. Jako instruktorowi teatrów marionet­
kowych w Poznani4 udało mi się szere<> takich teatrów 
u.ruchomić i w teren posłać. Dotarły on: do miejscowo­
c~ odległych od kolei, do szkół jednoklasowych, które 
mgdy żadnego teatru na oczy nie widziały i nie zoba­
CZ!}. I tam spełniły swoją rolę kulturalną. 

· Igu~c.~ Matuszewski, mimo, że zajmował się teatrem 
lal-ek l Jego rolą d)a ludu i pięknie o niej pisał, nie 
przeczuł dzisiejszej misji dziejowej teatru marionetek. 
Traktował on teatr .marionetek wyłącznie jako' przeży­
tek, a tyn:~zas;".1 krążyly w nin_i bujne soki i pęczniały 
nowe mozhwosc1. Matuszewski poza tym rozumiał 
wprawdzi oczyszczającą i podżegającą rolę dawnego 
t~atr~ !~lek, ale uszło jego uwagi najzupełniej, że lalki 
rown1e Jak _do rewolucji, są zdolne i do kultu. 

W r. 18!9 .Józef Ignacy Kraszewski w niemnieisze 
I popadł zdum1~me. Prze~z~tał. on pamiętnik pani Georges 

Sand'. sły!meJ francuskie) pisarki opiekunki naszego ' 
Chopma 1 -tam. znalazł tyle entuzjazmu dla ma.rionet~k 
~e nazwał to zupełnie dla laika niezrozumiałem. Ale ju~ 
w r?ku następny~ w!starał się o książkę pełną sztuk 
~anonetkowych 1 wziął się do studium· tego zMrndnie­
ma na dobre. 

Tego zainteresowania życzę i wam! 

\~deusz Rittner„ wybitny pisarz; dramatyczny, autor 
„Głupiego Jakóba" wróżył, że idzie epoka marionetki, 
a ·B~rn.ard Sha_w. Anglik, największy współczesny ko· 
'.11ed10.p1sarz. świata, pół żartem, pół serio prórokował, 
ze zmkną kma, a zostaną tylko teatry marionetek. 

Zapewne jest to paradoks, naswietlaj'ący ważność 
:agadnienia teatru lalek. Nic więcej. A może postulat 
vychowawczy? Bo kino, jako s?.luka z góry zdefinio­
vana i dochodząca do ,odbiorcy jako' pewnego rodzaju 
tandaryr;owana konserwa nie będzie miała pedagd-
1ów i myślicieli za soba. ' 

Kto .chce te?y rozu~.ieć. idące ku nam owe czasy. 
~en. ~us1 poznac zagadnienie teatru lalek. ziw.ne to, 
sm1eszne, meprawdopodobne, ale jednak prawdziwe. 

• 
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FA KT Y I I ZD A NIA 
DZIEŃ ZADUSZNY NARODU 

Pierwsze dni listopada. Zawio.dą nas kroki na c-menta· 
rze i przydrożne mo!(il>·· Bi;-dziemy WSJ)omo:na<' hliskich 
nam i nieznan)'Ch . .JakŻ<' nHdy je<;.t procenl tyrh. kiór>.Y 
zagrzehani zoslali tu nie jako ofiary hez•pohedniego luh 
pośrednirgo hitl~rowskicgo Iw tialslwa. · 

Tegoroczny Dzień Zadusrny nie może b>·<' dlatego 
<ln ie m pn·watnyrh tylko roz•pamiętywa1i. l\iema rodzim'. 
klcirahy kngoś nie opłakiwała. nie ma z żyw~·ch czlo­
wirka. klóremnh.:y wojna nie zahrała drogiC'j osoh>'· prl~'­
jarit•la. <lohrrgo sąsiada. " ' szystkirh na'l' IP dni pogrąż•! 
w żalu lak ogromn>·m . iakiegośrąv od lat jnż nir przr·­
żywali. 

l'marli żyją. ŻYią w nas t>·m wszystkim ro moi.nah:o­
na zwaC:· testamentem. 

\fy żyjPm~· ohowiązl<ie>m w>· pełnienia irh życze1i. A le 
pragnienia pomordowanych i zagłodzonych znamy do­
brze: 

Dać ludziom pewność życia! 

T jeśli nie pomścić. 1o po'ilkromić hezwzględrnie na ;a. 
wsze narody łamiące pokój. 

Nasze my~li z !)ad grobów winny wybit>gać naprzPciw 
nadchodzącPmti 7Ń najhlifsz>·ch dniach procesowi w No­
rymberclzc. O;zloszony jui został AKT OSKARŻF.~ IA 
pruciwko 24 głównym niemieckim zhrodniarzom woje·n­
nyrn. z Gocrin~;em R rssem , Frankiem na cz<' le. 

Akl oskarżen i a w jedn>·m z punktów mówi: 

··'" ci11gu cale'.~-O czasu okupacji zagrahionych terenów 
:\'i r mcy w c<>lu sys'lt>mntycznego terror~·zowania mit>~~/· 
kaliców. tal)iiali i męcz>·li oby"·ateli , obchodzili ~i<; z n; ­
mi surowo i wi~zili ich hez przewidzianego prawem 
proeesu sadowego. Zab\ijstwa, i prze.51adowania przepro­
" arlzane h>·ly ró?.noroclnymi sp osoba mi. a· więc prz,•z 
rr·z•trzcliwanie . .wieszanie. zatruwanie gazl'm. skazywa­
nie na śmien' głodową, syslemalyczne gtodzenie, systc 
ma!yczne zmuszanic do pracy .ponad siły. brak oosługi 
sanilarnej, hiric. okrucieiistwa i tortury wuelkiego ro­
rlrnju jak np. prz>·piekanie rozpalonym żelazem. wyry­
wanie paznokri. oraz przeprowadzanie doświadczeń na 
ludziach 7ywych, · przrz slosowanie operacji i innymi 
sposobami" 

Nie ma w Europie takich mirjsc kaźni. jakie Nit>mr~· 
od\Y:tżdi siC' wvhudować w Polsce. Bvliśmv przn szPŚt' 
lal i:n°ilwm .;<: u~up~· . "' ~fajdanku str~cont~ !..') miliona , 

· w Oświi;:cimiu - 4 milion~-, w. Tr1>hlince - ł milion~ 

Tu waż>·li si~ Niemcy stawia(' największe fabryki 
~mi e rc i . ho jNlnt•go narodu pobkiego przeznaczoneyo 
w najhl i ższd prz>·szo,;ci na zagładę, nie potrzl'howali 
s:<: z IP.i racji \nlytlzi(·. Opinia skazanyrh na śmi.l'rć nir 
h ·fa rlla nich ważna. Siało .sio;' inaczej. Ale my o tym 
z ;1groż t>n i 11 pa mi<;ta<' musirtly. tpgo żąda .ją o<l nas p:l­
m ordowani i ci co zgini;li z hronią w ręku. Proc,., 
" \"on n:h<·rdz1 · powinien stać ~ię dla narodu polskiego 
,:,wiacle~· l\nm jrgo tragedii i zaważyć na konferl'n<'ii p<>· 
kojowej. ,jak. 

WYBRYKI CZESKICH OKUPANTóW NA ZAOLZIU 

Svtuacja lmlności polskiej na Sląsku Zaolziańskim 
~laje się coraz hardziej krylyczna. Żandarmeria czesk:i 
dokq.nała ostalnio s1,eregu re'>'·izj·i u Polaków w Bogu­
rniniP. :\'owym Boguminic, K0<pylowie i innych miejsco­
wościach Zaolzia. . 

·szkolnictwo polski<' jpst prześladowane. Roclzicó\" 
zmusza się, hy zapisvwali swoje dzieci do szkcil czeskich. 
Likwiduj e się nawet przC'dszkola polskie, tak że z 70 
czynn:.;ch w 1938 r. pozostało obecnie zaledwie 5. Nau-
czyciele polscy nie otrzymują żadnego wynagrodzenia z~ 
swoją pracę, są nalomiasl bezustannie szykanowani 
i prześladowani zarówno przez czeskie władze szkolne 
jak i administracyjne. Na zebraniu w Cieszynie Zaol­
ziańskim nauczvcielstwo czeskie uchwaliło re.zoh1cje do· 
magające się .leszcze energiczn•:ejszej walki z poisk•1 
.s1kołą. 

Do IP.i akcji szowinistycznej przyłącz);lo się rów­
nirż ducliowie1\stwo. Oto niejaki ks. "'l'nzel rn· 
karni odprawiania w kaplicy w Pudło"·ie pod Bogumi: 
n em naboże ilslw polskich. Jednym słowem okupanci 
czescy na lerrni<" Zaolzia zac;zynaji\ w całej niemal roz­
c; a " tó;ri slosować \\Ohrc ludności· polskiej hitlerowsk.e 
n1~loct~· okupacji. ' 

Co cil'kawsze. d-0wi-adujem>· s·ię, że ~·ladze c1.skie no­
szą się podobno z zamiarem wys:erllenia Polaków z Cze-· 
choslowacji. .Jednym słowem towarzystwo Szwejków 
i Bachów zamierza rl'gulować z nami stosunki sąsiedzkiP 
wcdtug me lod rnslosowanych przez Hitlera i Mussoli-
niego w Tyrolu. s. I. 

WYBORY WE FRANCJI. 

21 pa ździ e rnika odbyły się we Francji wybor~· . które 
b\'ly zaraz em rrl'ercnclum ludowym {plebiscyteml 
" : ~prawir : 11 zniesi enia konstytucji z 1875 r., i 2) prz<,· 
clłużcnia na czas opracowywania -projektu nowej kon­
slylucji pelnom~)c niclw rządu de Gaulle'a. Za przyjęciem 
pierwszego punki u wypowiedziało się 18 milionów WY· 
horców, podczas gdy przeciw niemu 1padlo zaleclwie IHO 
IYSi~cy głosów. Przeciw drugiemu ipunklowi wypowir>­
cizi eli si~ komuniści, ale mimo to pr-0jekt rządow11• prz\'­
j~ly zoslal zcl ecydowam1 większością głosów (13 milio­
nów prz eciw 6 milionom ). 

Najwięc <>j mandatów poselskich uzy~kali komuniśc i 
(151 ), nasl ępnie Ruch · Hepublika11sko - Ludowy (l~,vir.1 
kalolicka po·pi erająca gC'n. de Gaulle'a) (I 12) ·i socjali-ic i 
(133). Zupełny pogrom spotk~ partię raclyka.!ną, które · 
sian posiadania zmniejszył się ze 116 mandatów na 19 
oraz partie prawicowe. Sp-0łeczeństwo francuskie pot~­
piło więc politykę ~lonachium, odpowiedzialność za którą 
spada w pierwszym rzędzie na radykałów, a udzieliło 
swego poipa.ia rpartiom lewicowym i 11>artii aen. d;t 
Gaulle'a, ttwórcy Czwartej Reubliok,i. 

ladna z trzech wielkich partii francuskich nie uzyskała 
\\iększości , wobec lego nowy rzljd powstanie prawdopu­
rlobnie w oparciu o koalicję wszy~!kich tych stronnictw. 
życie praktycrnt• S<p!atalo raz jeszcze figla poli·tycznvm 
leoret,·kom i idrologom, stawiając ~krainą lewicę mark­
'isto'>';Ska i kalolik<>w wohN' kon;Pcziiości wspótprac~ 
Hzccz Ja~na, że po111 .v'1ny J"Ot.\YÓj Francji zależy od lego. 
by współpraca ta h~· lu jnk najirnrdzit',j zgodna i trwnla. 
Siczególnie ważna rola przypada w lym wypad•ku socja­
listom, klórzy zajmując stanowisko pośrednie pomięrl,-y 
kcmunislami a lewicą katołirką. mogą w znae-zne.i mi('­
rze przyczyni<' się do łagodzenia 1arć i anlagon.izm?."' 
i organi~ow1rnia zgodnrj w-;pólprac~· lrz<>ch wielkich 
-;tronnict'w po~l('powy„h. 

'Vyn.ik głosowania nacl rdrr<·n<lum. a zwłaszcza na:l 
jpgo drugim punktem. jest udzit..f r niem przez s_rfoles~»i.1-
sl wo francuskie volum zaufania de Gaulle'ow1. Op111rn 
francuska jest naogót zgodna co do tego, że szpfem no­
" ego rządu zostanie gen de Gaulle, Zadanie jego nie 
będzie hynajm1\iej łatwe, ale o He wszyscy pr_zywód.cy 
wielkich stronniclw wykażą dostateczny s1op1en patrio­
tyzmu i zdrowego rozsądku. trudności mogą zoslać pt-ze­
;wvciężone i Francja · zclola uniknąć ciężkich kryzysów 
we~'' no;'trz ych. · s. I. 

* 
„WICI" O WYCH OWANIU. 

"'iciowy Sprawordawca Zjazdu TUL-u w Pabianicach 
dojrzał w konferencji te same ~wa nurty. na które Sle­

nej wskazywaliśmy w PO'Przedmm numerze: 
„Jeśli dyskusja czasami zrywata się i biegła w obłc>czne 

krainv mistycyzmu - to jest to rzeczą naturalną. Chlop 
przez· Ż)'cie · s~~·oje„ na k•lóre na wet przy wy~okim pozio­
mi!' wiedzy. mają w1pływ wybitny tajemne siły pr,zyro<I>', 
jl'St czasem mistykiem. Ale przeważało i to, że dyskusja 
dźwięczała realnym tonPm konieczności.. obowiązkn, 
pracy - czynu , bo przecież chłop musi i ipodoła swoim 
obowiązkom w demokratycznej Polsce. Cbło.p obok pra"'' 
klasowych posiada w Polsce "'>' sokie poczucie odpowie­
dzialności za Państwo Polskie i Polską Kulturę ... i z tych 
obowiązków si«:> wywiąże ... " 

Sprawozdawr„ .nie rozw~a szczegółowiej obu kie~111~ 
ków. ale mÓ\\' iąc językiem wiciowym ,.sercem" opowiada 
się bez wahania za realistyczną metodą wychowania, 
ktci1·a w wychowanku widzi czlowit>ka na tyle właśnil', 
na ile wy\\:iązujC' się on z ohowiązkciw człowieka klasy 
i narodu. 

'" al'lykulr wstępnym lego samego Nr 25-26 „,Vici" 
znajdujemy poi wierdzenie jedynie dziś słu\znej postaw>' 
wyrażającej sii: w trzeźw>·m. <-mpirycznym ( cloświan­
l'7eniowym ) i uspol<>C'znion>·m slosnnkn młodzit>ży do 
życia. 

.,:\ie 'derpinn· w~rcid na' !ud1i nieu~pokcznionych. 
'ohk.6\\ i !Pni<I\\ ,. clział:J niu grom ii dy. nie może i:niel' 
rniejs<»t w naszym ze pole człowiek nie ~zanujący praw 
drugiego nlowirka , hez ponucia kulln pięk:ia dla du.zy 
ludzkiej , rlla szlach<-tnych jej cech, dla ludzkiego rozu­
mu , obcy nam będzie każdy. klo tępym i obojętnym 
"zrokiem nit> dostrll'ga budujących zjawisk i os.iągnię<'. 
wspótczesno.~ci" jak. 

* 
I TEN ,NIE PRZECIW.„ 

Do 
Naczelnego Redaklora 

Tygodnika „Wieś" 
\V związku z ukazaniem sio;' w Nr 14 tyg. „,Vieś" ar­

lykułu pióra Z. Kałużyńskiego pt. „O ideologię Uniwer­
sytetów Ludowych", zawierającego nieścisłą i tendencyj~ 
ną charakterystykę moich poglądów, wyrażonych w ar­
lvkule „O t. zw. literaturę chłopską" w „Odrodzen:u", 
p1oszę o zamieszczenie na łamach .. \Vsi" nas1ępującego 
niego oświadczenia: 

.Tako jeden z ;pierwszych wspótpracowników tygodnika 
.. ,Vieś·' , związany ~ ruchem ludowym pracą w okresie 
dla ruchu tego przełomowym i ważnym, oświackzam, żr 
nieprawdą jesl. iakohym miał się wypowiedzieć „przp. 
ciwko specjalnej, wiejskiej pracy Jilerackiej", natomiast 
prawdą jest, że wypow:adałem się i wypowiadam prze­
ciwko stosowaniu do osiljgnięć lileratury chłopskiej 
w demokratycznej Polsce spec.ialnej . .dziecinnej i odmien­
nej, niż do res'zty literatury, miary ai·tyslycznej. 

Dalej nieprawcl.ą jNł. jakobym twierdził, że nie 111:-1 

problemu chłopskiego. czego dowodem jest cały artykuł 
p,roblemowi 4emu poświęcony j rozważaJ1ia, jak s_ię oka­
zało .z licznych polemik, będą<;e bardzo na czasie, nad 
znalezieniem właściwych kryteriów dla tego co na.1:y­
warny literaturą chłopską i co nie jPst bynajmnirj p-OjQ­
ciem · jedncnnacznym. 

,Ponadto nieprawdą jest. jakobym wypowiedział się za 
jedną tylko kulturą ·,.ogólnopaństwową",' jak twierdzi • 
Kałuży11ski. Po namyśle i przeczytaniu jego artykułu 
golów jeslem uznać oclrębnoś(' kultur: wojewódz~iej, po­
wiatowej, gminnej, gromadzkiej , óraz kultury kol gmm­
nYch Związku Samop.ornocy Chłopskiej i Ochotniczej 
Straży Ogniowej. 

\Vreszcie nieprawdą .f!'st jakobym ja zwalczał pojęcie 
„dnchll chłopskiego", poniPważ czyni Io za mnie Kału­
żyński sto wierszy wyi.'ej, w tym samym arlykule, w któ­
r,·m nmie zwalcza. 

Prawdą natomiast jl'.'>I, aczkolwi ek w arlykule swo.im 
wcale o tym nie pisałem, że wie; musi być zelektryfiko­
wana, a także, że wszyscy w Polsce będą choclzili w je­
dnakowych surclnlach, Piękny mundur .J. A. Króla b~ 
dzie mu iał hYć odclanv do muzeum nllem z pawiemi 
•1iórami. dakiem księc.ia Józefa i siermięgą. w które.1 
chodzi· Zygmunt Kałużyilski. 'V tym samym muzeum, 
w gablotce pod szkłem , znajdą s:ę .manuskrypty niechluj­
nie referujących i świaclomie r.rzrkręcających cudze ar­
lykuly publicysló'\'.ił 

Pozo taje .z poważaniem 

Ryszard Matuszewski 

Opieka nad młodzieżq chłopskq 
li irno dnnokra/y·;::acii pfo{!rnmu 1wuc::.ania. mlo• 

d:.iPż chłopska rrn .frf'lln1ch i u1·żs:Tch uc;:;efniaclz sta­
no!l'i rl:iś. jak u-.~ka ::J1ją pr:.eprou:ad:onP r<'ieslracje, 
;:;a/prluie '20 - 81J0/o. J i ta u · pou ni11Pj c:::ę.fri jale 
daw11i<'j gło.dujr', pr::.Pzięb ia się na strychach i podda• 
. :.ach, pr::.eziębia się 11 sulerynach. ·')pia, jP i odrahia 
lekcjP na ] 112 m kw. przeslr::.ent. dojeżdża rotrPrPm 
w je~inine sloty niPraz i 2() km. chorl:i piPSZO po 
lfJ km. brie trlko się uc:.yr:. I zima? TP sam<' dane · 
poz1rnlają przpu:id'- i<'<: :::as/ras;:;airwv or/phu· rnlod:iP· 
ży wiPjskiPi ZP sz l.-rił. I od ph 11 /Pn będzie trwał. gdyż 
rodzina nie podoła u ydothom na ulr:ymanie pryzm/• 
n<'j stancji. , 

Ze szc::.pre1 chęci ::.ararl:::Pnia 11111 trudno.kiom potv­
staje całą Polskę obPjmujqcn organizacja pod na::.wą: 
.,Towarzystwo OpiPki nad Młodzieżą Wiejską". Pn· 
tronuje jej• prof. Pigoń. 27-go paźd:.iernika odbywa 
się zjazd członków Towarzrstua w Krakowie. 

Przy udziale pou:ażniejszych organizacji społPcz· 
nycfi, zawodor,Jych i oś1datowyclz, organizujP Towa· 
rzystwo akcję :bierania środków finansowvch i uru· 
chamienia burs. 

Chcąc unaocznić społecŻPństilu irnrunki bytou·ania 
uczącej się młodzieży u·iejsllf.ei wzyu'a ,.ToW<JJrzystwn 
Burs i Stypendióu· R. !'." u· Łodzi (slanou-iqce część 
.~kładow:r T . O. N. il!. Clz.) u·szystkq uczącą się po:.a 
domem młod::.iei:. s:::.kolną, do odpou:ied::.i !la poniżs:.ą 
anlcżetę. 

ANKIETA 

l. W JAKICH WARUNKACH MIESZKAM: a) sze­
rokośi, długość, wysokość poko.iu, • b) ilość osób 

· stale mieszkających w tym pokoju, c) czy t.o jest 
stancja, czy bursa? d) czego mi brak na stancji, 
by się uczyć? 

2. ODżYWIENIE: a) ile razy dziennie, b) co jadam 
na śniadanie, obiad i kolację? 

3. KOSZT A: a) ile płacę za mieszkanie, b) ile za 
wyżywienie? ' · 

4. STAN MATERIALNY RODZIC<>;W: a) ile ziemi 
posiadają, iaki inwentarz żywy (konie, krowy, 
świnie), jaki martwy (budynki). b) ile mam ro. 
dzeństwa (braci, sióstr. innych krewnych) w do­
mu, c) ilu ludzi w moim domu oracuie? 

5. Cobym robił, aby poprawić i udostępnić naukę 
w szkole każdemu niezamożnemu uczniowi'! 

Odpowiedzi należy nadsyłać bez podpisu pod adre· 
sem: Towarzystwa Burs i' Stynencłiów w Łodzi, ul. Ko­
ściuszki 45 j · redakcji tyg. ,,Wieś", Łódź, Piotrkowska 
96, która ; 0 ~t w tej sprawie szczególnie zainteresowa· 
na w zwi~zku z potrzebą niesienia moralnej i material­
nei oomocv utałentowanei literacko młoił:r;P7.v iudow1oi. 

11 11 ""li '"lllllllF" . ~I " li I 

Nr 14 •• wsi·· ZA \VIERAL: 
Zygmunt Kałużyński „O idrologię Uniwers>·tetów Lu­

dowych", Józef Andrzej Frasik: .. Róże lej. co samotna·'. 
„Zaręczyny łąk" .. „Jak Jagusia w polu iesiei1 spolkah·'. 
Jan Aleksander Król: .„Jak:ej młodzież>· ocz<"kujem>· na 
wvższvch uczelniach?". Raezkowski Edward: . , Pałac · . 
J\faelc.i Szarek: •„ Pamiętnik chłopa pańszczyźniancan". 
Zofia Sołanowa: „Chłopskie uniwersYtety ludowi.'" . Ta­
deusz Ż<H!howski: .,Jesienny trójśpiew". Jalu Kurek: .. r;,;. 
ralu. czy ci nie żal..." \Vładyslaw l\Jache.iek: ··"' ojc1.\ t.•. 
nie leżymy". Zdzisław Rierowski: „Szukamy pionierów". 
Prof. Kazimil'rz Kulakowski: „Serbowie Łużyccy". .Jan 
Bolesław Ożóg: „Puchacz". Ponad1o kronika: .,Fakly 
i zdania". ' 

1
1
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MATERIAŁY W REDAKCJI 
Jan Wiktor nadesłał cykl szkiców p. t. „Zapomniane 

źródła". ' 

Józef Ozga Michalski nadesłał „Nowosielecki poemat", 
Antoni Olcha nadesłti.ł poemat p. t. ,.Moje pole". 
Dr Mieczysław Kafel nadesłał szkic historyczny p. t. 

,.Początki prasy polskiej pod zaborem pruskim". 
Jan Bolesław Ożóg nadesłał obszerny zbiór wierszy 

pt. Włość". 

Stanisław Nędza-Kubiniec nadesłał z „Ballady o Ja• 
nosiku" - pieśń 4. 

111111 lll!lllTillllllllll'll' I/I 111111 

WARUNKI PRENUMERATY: 
Numer pojedyńc'zy 5 zł 
Miesięcznie • 18 zł 
Kwartalnie (za 13 fiumerów) 52 zł 
Półrocznie (za 26 numerów) 95 z~ 

Wpłacać należy na adres: 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik", DLiał 
prenumerat, Łódź, Piotrkowska Nr 62 (z za­

znaczeniem „na tyg. „Wieś"). 
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